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GAJDA senator Stanów Zfednoczo· 

b. generał czeski 1 przy- ROK XJ. WTOREK, 7-go MARCA 1933 ROKU. CENA to GROSZY. Nr. 66 nych powołany przez Roo-
wódca faszystów czesko- sevelta na stanowisko ml· 
słowackich, został areszto• nłstra ~karbu, zmarł nagle 
wany za udział w napadzie • na udar serca. 

s·po·w1EDZ RITY GORGONO . EJ. 
W czasie rozprawy zasłabł ieden z sędziów przysięgłych. - Prokura­
tor zmienił kwalifikację prawną. - Czy Ciorgonowej grozi kara śmierci· 

---------------· ~ ·~-------------
Dziś sąd rozpoczął badanie świadkóW 

Kraków, 7, mai.re.a.. 
Drugi proces GorgonoweJ, który roz­

począł się wczoraj w. sądizde krakow.· 
sklm. jalk było ero przewidiienia, wywo­
łal olibnymie zainltieresowanie. Gmach 
sąidu okręgowego dawno już nie wi­
dział taik wielkich tłumów czekających 
na ulicy po to tyi!Jk.o, aby choć na chwl· 
lę ujrzeć Oairgon<>wą, którą przywle. 
złono na rozprawe karetką więzienną. 

Gmach sądu otoazony został siilline· 
ml oddziałami policji. Bi'lety wstępu o­
raz legitymacje dzien1nikarSfk1ie poddano 
niezwytkIJe skrupulatnemu badanlu. 

W klatce schodowej na korytauach 
ruch poprostu niesamowity. Wszędzie 
widać mundury poJi!cyjne. Wśród pu­
bliczności I tym razem prz.eważają ko­
biety. Na lawach prasowyich korespon­
den~ wszystkich wi~szych pism kra­
jo'wych, a nawet za,grarniazn~ch. 

Ogólne poruszende wywołało pola· 
wlenie się Gorgon-OWeJ. Ukazuje się o­
na w czarnem futrz.e, włosy ciemne. 
glaidlko •z.aczesane, nieosłonięte kapelu­
szem. Twarz blada, spojrzenie fagOdne. 
Spokojnym !kroki.em Podąża w kierunku 
ławy oskarżonych a tuż za nią kroczy 
p.osterunkowY. Ciężko z tępą rezygna­
cją siada na law~e i mętnym wzrokiem 
wodzi po sa[i. 

Po g. 9 rozile·ga się dz.won~. po­
czem na sali ukazuje się trybunat Prze­
wodniczący preizies sądu dr. Jendll. a­
systują sędziowie Krupiński, Ostręga i 
Saledki. Po losowaniu sędziów prze­
wodniczący odiczytuje alkit oSkarżenla. 

Zasłabnięcie sędziego 
W czasie odczytywania aktu jeden z 

sędziów przysięgłych May un.osi się z ła· 
wy przysięgłych i poduosząc dwa palce 
do góry prosi o głos, poczem oŚwiadcza: 

- Panie prezesie, jest mi słabo„. 
Przewodniczący postanawia sprawę 

tę załatwić dopiero po odczytaniu aktu 
oskarżenia, jednak już po kilk'U, minu­
tach przewodniczący przerywa rozpra· 

RITA OOR GO NOW~. 

wę na 10 minut i poleca lekarzowi zba­
danie chorego sędziego. Po orzeczeniu 
lekarza, sędzia May zostaje zwolniony, 
a na jego miejsce wymaczony zastępca. 

Po skońcronem czytaniu aktu oskar­
żenia przewodniczący zal'IZ9J(iza odczyta· 
nie mo1yiwów wyroku kasacyjnego, oraz 
odazytru.je kwalifikacje czynu wedle no· 
wej u.stawy karnej. Po załatwieniu tych -

forma1n.ości, sąd rozpoczyna iptiZesłuchi· 
wanie Gorgonowej. 

Przeszłość Gorgonowei 
Oorgonowa mimo pozwolenia prze­

wodniczącego nie odpowiada z po::ycji 
siedzącej, lecz stoi. Mówi bardzo szvb­
ko i cicho. Dość trudno Ją zrozumieć. 

Urodziła się w Dalmacji. Tam wy· 
chowała się u swej matki. Jakiś czas 
chodziła do szkoły do klasztoru. W cza· 
sie wojny, bawiąc u matki, poznała ofi-
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cera austrjackiego nazwiskiem Gorgon. 
W rok potem wyszła za nłego zamąż. 
Po ukończeniu wojny mąż udał się do 
Lwowa, gdzie otrzymał posadę w wo-
jewództwie. Gorf:.onowa udała się <!o . 
Polski wraz z mężem. Mieszkała u ro­
dziców męża, Jednak wkrótce potem 
Gorgon wyjechał do Ameryki, skąd 
miał niebawem powrócić. Oskarżona 
mieszkała daleJ u swej teściowe!, jed­
nak potem wyprowadziła się stamtąd. 
ponieważ doszło do nieporozumień mię· 
dzy nią a szwagrem. 

Przew.: - Jakie to były nieporo­
zumienia? Co pani zarzucano? 

- Nic mi nie zarzucano. Tam byli 
dorośli chłopcy, a Ja byłam młoda ko· 
bieta. Nie chciałam aby doszło do nie­
porozumień. 

- Oni podobno pisali na panią do 
męt.a? 

- Podobno, ale Ja nie wiem. 
- No i go pani potem zrobiła? 
- Poszłam do znajomej Czerniako-

wej u której mieszkałam 6 do 8 miesię· 
cy. 

- Z czego pani żyła? 
- Mąż przysyłał mi Jeszcze wtedy 

pieniądze. Kiedy przestał przysyłać, 
udałam się na kursy pielęgniarskie i pra 
cowałam na klinice. 

Dalej zeznaje Gorgonowa o tem, jak 
pracowała w kilku firmach, między in· 
nemi w szwalni. 

U inż. Zaremby 
- I(iedy byłam na posadzie u nie· 

jakiej Bogenowei - odpowiada - do­
niesiono mi, że jest wolne miejsce u ar­
chitekta Zaremby. 

- Więc jak to było u tego larem• 
by? 

(Dalszy ciąg na str. 2-iej). 
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Drugi dzień strejku włókniarzy ~i~r~•iśd!!~r~L~•i~!~.~!v, 
się Poważny popyt na dolary złote. 

Przebieg st.rejko spokojny. -:- Strejkuje około SO tys. robotników Zauważyć iednak należy, że łódzki ry-

Lódź, 9 ma:rca· I zadant··m. ma być dyżurowanie przed akcji, toczącej. się w Łodzi. · nek walutowy nie podda się nastrojom 
.~ I O panicznvm, pOd woływem depesz nad-

(i) Strei'k robotników w przemyśle fabrykami. u ~ręgowy msdnpe.ktodr .~~cy P· ~ojt- chodzących z zagranicy. Świadczy o 
'I. . . D · Wysłano również delegatórw na pro- KllewlCZ w ciągu 1a ZlSleJszego me po t ł 

wło qenmczvm rozszerza się. zaś w . . W dł g rló któr t dejmie jeszcze żadnych kroików Dalsze em zupe nie niezmieniony kurs dolara 
drusrim dniu strejku Porzuciła Prace wt ind cqę.d · złe ud 'śrapo w, p b'~„~ amh· bowiem posunięcia CZ"'"'"~kó~ rządo· paPierowego, za którego płaci się na 

• ksz 1· zb obot 'kó W dłdg ą na es y, zt rano, w a J-.ucac ;-· r·ynku 8 5.a z' d st'ę 8 60 
w1ę a IC a r Ul w, e strejkują wszysc robotDicy-włókniaru, wych będą zależały od jutrzejszej kon· / u, a ą a · · 
u~zedowvch .raportów, o godz. 7 ramo w Zduńskiej Wob na ogólną liczbę 3000 ferenc.ji w ministerstwie opieki społecz· Natomiast zapotrzebowanie na dola. 
n~e Przystąp1ł9 ro Pracy ~.6~0 robot- roboników, strejkuje 24601 w Piotrko. ne,j, 111.a którą wy;jeż,diżają przedstawiciele ry złote spowodowało dalszy wzrost 
mków. n.at~mias~ na podS'~aw1e raJ>?r- wie, Bełchatowie, Moszczenicy, Toma- przemysłu. kursów. Dziś rano kurs dolara zfote­
~ów kor:i1sYI streJk?wyic.h hczba stre?ku szowie Mazowieckim, Ozorkowie, Zgie- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! go . wynosił 9,40 - 9,50. Naogół ie· 
Jącvch Jest znacznie większa i docho- rzu i Rudzie Pabjaniakiej, strejk objął od dnak na rynku PienieżnYm w Lodzi sv· 
dziła o godz. 10 rano do 30 tysJęcy. 40-60 proc włókniarzy tu a cf a jest sookojna. 
Ta różnica pochodzi stąd, że przy tak • • • . • Emigrant rosyjski 
masowvm ruchu trudno ująć w ramy J.ak dot~, przebieg s~e1~u Jest z~: ł 
cyfrowe ilość streikufacych robotni.. pełnie $l)OkO)ny. W Ło~z.i me porz.ucih aresz OWany 
ków dotychzas pracy.L-robotmcy fabryik I. K. pod zarzutem podpalenia 

· Poznańskiego, Ailarla, Bublego i Ejtin- R · h t 
Wczoraj wieczorem bez przerwy o- gooa. W pozostałych zakładach przemy eic s agu 

brndowaty cemtralne k,omisie streiko- słowych s.trejk objął 75 proc. robotników Berlin, 7 marca. 
we poszczególnvch związków. posta- Centralna komisja strejkowa urzędu- Na granicy niemiecko-belgijskiej po-
nowiono w dalszym ciągu dążyć do je od wczioraj wieczorem w lokalu związ licja niemiecka aresztowała pewnego 
rozszerzenia akcii i w tym celu Powię- ku rohotniików sezonowych na ul. Pod- j emigranta rosyjskiego, podejrzanego o 
kszono ilość lotnych komisyj, którvch leśnej 26. Tam też :tbiegaiją się nici całej' udział w podpaleniu Reichstagu. 

Burmistrz Czermak 
zmarł! 

Miami, 7 marca. 
Burmistrz Czermak, którego stan 

z&owia ostatnio stale się pogarszał -
zmarł. 

W ·związku z powyższem, Zangara 
.stanie · po raz drugi przed sądem, przy­
czem grozi mu kara śmierci. 
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Proces Gorgonowe1 (Dalszy 
ciąg) 

- Przyjechała pewna pani 1 mówiła, właśnie doszło do mowy o likwidacji j t~ się nie~oszc.zka od~zwała, . że mnie ' mu sprzeciwiała. 
że jest dobra PoSada u Zaremby. poje· stosunków. Ja powiedziałam. że za nie chodzi o 01ca, mme chodzi tylko o - Wear~ się ule sprzeciwiałam, po· 
chałam do Brzuchowlc i udałam się dO zmarnowane lata, 10.000 dolarów. Na to przyszedł P· Bie· wiedziałam tylko, że Musla (Romusia) 
jego wili. Nie jest to wcale willa, tylko ZA DZIECKO ŻĄDAM to.ooo DOLA- lecki i ja mu o tern powiedziałam. Mó- bQdzle z mamusią spać. 
mały domek składający się z 5 pokoi. RóW. wiłam mu wtedy, że nie mam żalu do W tem miejscu przewodnlczący zbił· 
W jednym małym p0koiku spał Staś i Nie mówiłam tego nił serjo. Chciałam go dzieci, ale do niego, bo przecie stale do ża sie do planu sytuacyjnego i rozdaJe 
Lusia. Ja dostałam osobny pokój. za. tylko nastra&zyć. Zaremba pOwledział nas przychodzi i powinien mnie zawia· iedzlom przysięgłym dwie fotografie z 
remba prosił mnie, abym zajęła się jegO wówczas. te się namyśli, jednak po pew- domić. Na to mówi Bielecki: „Jeżeli pa· te10 miejsca. 
dziećmi. Widziałam że · są bardzo opusz· nym czasie znów !:!ię przeprosiliśmy. ni chce wiedzieć prawdę, kto jest winien Przew.: -- Więc Jak się pani poło· 
czone I zgodziłam stę na tę propozycję. - Czy wróciliście do zażyłych sto- to wtinna jest pani". Ja na to: „Ja jestem ż.yła, to co pani robiła. 
Zaraz też zostawiłam dawną p0sadę I sunków? winna, że budowa się zawaliła?" A Bie· - Wzięłam się do czytania. 
przeniosłam sle do Zaremby. - Nie, stosunki n~e były zażyle. lec!ki odpowiedział: "Pani jest winna, bo - „Ameryki". 

- W którym to roku było, Jak pani - Są zarzuty. że pani bardzo .lekko- Zaremba chodził w ostatnim czasie z·de· - Tak, czytałam Ją przy lampie. 
poszta do domu Zaremby? myślna była w stllsunku do mężczyzn. nerwowany, dlatego-, te pani nie chce - A świeca, gdzie była? 

- Zdaje się. że w roku 1924. - TO nieprawda, zupełnie nieprawda, z ID!im żadnego ukła<lu". Odpow~edzia· - śwłeca była u mnie, ale migotała, 
- Czy żona Zaremby była Już wte· łam mu 111a to, że jego, jako pośrednika więc Ją odsunęłam. 

dy w Kulparkowłe? Kok1·11owa'a chlDP"O' \V nie potrzebuję. On w czasie rozmowy -Więc świecy pant nie miała w PO• 
- Jeszcze nie, ale mieszkała osobno ł U na~wał mnie Ritą. Ja odpowiedziałam, koJu? 

I miała mieszkanie przy innej ulłcy. - Blik zeznał, że na kursie plelęg· że dla niego nie jestem Ritą, tylko jeżeli - Nie, nie miałam. 
- Jak Pani p0znala Zarembę? Czy ntarskim kokietowała pani chłOpców. już nie Zarembową, to Gorgonową. - JAKTO? PANI POWIEDZIAŁA 

było coś takiego, bo pani tak zeznała, Staś opowiadał jak to pewnego dnia tył. Przew•: - Czy to prawda. że wsku PRZED CHWILĄ. żE BYŁA. 
że on się pani OŚwladczył przy drugiem ną furtką wpuściła pani jakiegoś męż· tek tarcia między panią a Lusią trzeba - To było poprzedniego dnia. 
czy trzeclem widzeniu? czyznę. Otrzymywała pant listy od róż- było wysłać Lusię do Szwatcarh a raz - Więc Jak to było dalej? 

- Nie, to nie było Jeszcze wtedy. To nych mężczyzn. Skąd pani zna lnżynie- do Rymanowa? 
była towarzyska rozmowa. Zaremba o- ra Kosteckle~o? - Nieorawda· Nie z Powodu tarcia. Z ·d I. • I 
powiadał ml. że żona jest chora, że dzie- - Poznałam go 8 lat temu jeszcze Lusia bardzo źle się czuła. Straciła rok amor owano uUSlę 
cl są Opuszczone i że jeżeli się będę nie. Idedy mieszkałam u teściów. Przez ten w szkole. Nie miała zamiłowania do 

• i k ć I i 1 1 'd · ł · · b d ł - Czytałam, potem światło zgnsło nu op e owa , na e yc e, szereg at w1 z1a am się z mm ar zo 
1 
nauki. Wtedy zadecydowa am ostatecz. i ł W ił i k k 

TO ZAREMBA CHCIAŁBY, ABYM Z0-1 rzadko i tylko przelotnie. Kiedy w roku · nie wraz z Zarembą, bv Lusia wviecha usnę am. nocy obudz mn e rzy 
ST ALA DLA NICH MATKĄ. . i !929 Kostecki ~rócił z wystawy kolon- la do Szwajcarji, tembardzieJ, że zate- St'a.~i~MORDOW ANO LUSIĘ, ZAM OR· 

- Da.ł pant do zrozumienia, że zale· i 1alneJ w Paryzu, dzwomł do mnie do cal to również lekarz. Do Rymanowa DOW ANO LUSIĘ". 
żY mu na bliższym stosunku? I Brzuchowic, że mus! się zemną zo~a- ppjechafa. bo miała chore gardło i cier- Zerwałam si<> z łóżka 1 pobie.,.łam do 

- Tak. czyć. Przedtem napisał do mnie hst, piata na żółtaczkę " • 
- A nie zraziło pant ntc do tego sto- ale służąca Beckerówna przyjęła go • pokoju Lusl. Wszyscy tam pobleł(ll. 

sunku? i dała Zarembie. Następnego dnia po M1•atam w1·a1u 0go' Wróciłam, bo byłam boso, tylko w fu· 
- NIE. UW AŻALAM, ŻE ON BYL telefonie pojechałam z Brzuchowic do l'I ~ 11 \Vr \V trze. Ubrałam się i pobiegłam po leka· 

i NIESZCZĘŚLIWY. JA BYŁAM TEŻ L~owa,, gdzie sp?t~ałam się z Koste~- _ Czy przyznale sie Pani do pogró- rza ł ~o wodę. Wyszłam przez małą 
NIESZCZĘSLIW A, WIĘC op ZROZU· kim. Kiedy wroctłam do Brzucbow1c żek. kierowanych Pod adresem Lust? weran .1:k. pani wie, w akclc oskadenia 
MIAŁAM. nikogo w willi nie b.yło.. Ok~za_ło s}ę, ·Raz pani podobno powiedziała, że wkoń Staś twierdził, 

Następnie Oorgonowa wyjaśnia, że te Beckerówna pow1edztala, ze Ja po1e- cu must orzyjść jakiś cud Dzieci czę. ŻE GDY Sil'.: ZERWAI- z LÓŻKA, 
nie było między nimi mOwy o tadnem 'I chalam z Kosteckim do hotelu. i • i • , • • • . -
wynagrodzeniu t że ona miała zająć sta. W dalszym ciągu przedmiotem dla- sto żal fy ~ę na oan ą. Jesh Pani me UJRZAŁ JAKĄŚ POST Ać. 
nowisko wycho.ivawczynl. Kiedy przy· '1 togu między przewodniczącym, a oskar P~zyznaie się do POg~óż~k •• to czem Pa- - To nie byłam ta. Ja tam niemo.. 
szła tam, całe gospodarstwo było bar· żoną jest zawiła sprawa listu Kostec- "1 wytłumaczv fakt. ze sw1adkowie l!łam być. 
dzo zaniedbane. Przed dziećmi kiego. Zkolei wypływa sprawa innych MóWIA TYLE ZŁEOO O PANI - Którędy pani wtedy wyszła z 

UKRYWALI SWOJE UCZUCIA, I mężczyzn. Najczęściej przewija się po- STOSUNKU DO DZIECI. . domu? 
potem jednak wyjechali na kilka dni do I stać Apla, Zdzisława Czajkowskiego, - Taka atmosfera wytworzvła się _ Poszłam na małą werandę I stam 
Krakowa a po powrocie przedstawili się. siostrzeńca dr. Csall. I po procesje. Miałam zreszta wielu tąd przez całY ogród do strony fronto• 
jako mąż I żona. Córka Roma przyszła Przew.: - Staś mówił, że pani razJ wro.gów. którzy zazdrościli i wygady- wei. 
na świat d0plero w kilka lat później. otrzymała list od Apla. walt, że iestE- 1 nielegalną żona i że Brama była Jednak zamknięta. wlec 
cb stosunki były wtedy jeszcze bardzo - To były pQwinszowania imłeni- przezemnie zwariowała Pienysza żona. pobiegłam do tYlnef bramy. Równłet I 

dóbre. nowe. Mieli złość, zresztą czy fa wtem... t b b ł k 1 t · 1 1 Przew.: - A kiedy zaczęły się psuć? - A z Czajkowskim utrzymywała · a rama Y a zam n e a. a Ja n e m 8• 
Osk.: - Było to w roku 1929/30. pani stosunki':> Prze"'..:- Przed s~użą~ą Tobiaszów- łam. kluczy przy sobie. ziczełam wtęc 

· Wyjechałam ze Stasiem do JugOsławjł, - Raz umówiliśmy się telefonicznie ną skarzyła się Lus1a, ze boi się, by ~w.altć w szybę, bv obudz ć ogrodnika. 
a gdy wróciłam zastałam jakieś zmiany. na godz. 4 po poi. Poszliśmy do kina pani Jej nie wsypała trucizny do her- Nd ie czekaławm !ednak, ktylhko wk róciłałl! 
Widziałam, że coś się stało. Zaremba „Marysienka". baty. o domu. z1ęłam z uc Di tucze 1 

zaczął ml czynić uwagi i wymówki. Sto- Po półgodzinne} przerwie 0 godz. 12 - Ja tego nie rozumiem. Ona nie wyszłam ponownie przez mała weran-
sunkl nasze oziębiały się coraz bardziej. rozprawa zostaje wznowiona była winna i nic złego nie chciałam jej dę do bramy SlłówneJ• Ody ,wróciłam, 

- Kto pani doniósł o tej pannie stel· Przew. _ Może pani ok;eśli nam I zrobić. Lusię bardzo lubiłam i nie mia- nJe było niko~~· Nie wiedziałam, co 
nównte? swój stos;;nek do Lusł. łam powodu żywić do niej nienawiści. s1ę ze mną dzteJe. . 

- Powiedziano ml, że Zaremba u- Nie uważałam Lusi za przyczynę rozM 

1 
Pobiegłam wówczas PO wodę, a rdy 

trzymuje stosunki z Stelnówną. Zwróci- Kochałam Lus1' A dźwięku między mną a Zarembą. wróciłam, . 
łam mu na to uwagę i stanOwczo doma- ~ ZAST ALAM ZAREMBĘ PRZY ZA· 
gałam się zerwania. - BARDZO JĄ KOCHAŁAM, gdy Wizytówka Lusi ~ MORDOWANEJ. 

- PANI OROZILA .TEJ WYPALE- była mała. Byłam dla niej bardzo ser- Nastepnie Poszłam z ogrodnikiem Ka. 
NIEM OCZU LUB CZEMS PODOB· deczna i ona mnie również kochała. - Kto postanowił, że Lusia będzie mie1iskim który był bardzo wzburzo-
NEM? Ody urosła, rozpoczęła się między nami mieszkała oddzielnie i na iel drzwiach ny tym wyoadkiem, na żandarmerfę. 

- Nie, mówiłam Jej tylko. że Jej dam zawiść. Wogóle móJ stosunek do dzieci będzie przybita jej wizytówka? Ktoś powiedział, że to musiał zrobić 
Po nosie, ., był taki, że Jak one były dla mnie ~obre - Ja zadecydowałam. L~sia stale ktoś tutejszy. a dr. Csala Po9zął WYPV· 

- A czy o małżenstwie mówiło się Ja byłam dla nich też dobra a gdy były nie miała mieszkać sama, a wizytówka tywać ogrodnika· WszYStklch zdziw(. 
kiedyś? złe _ ja byłam również zł~. Mieszka- miała wisieć z powodu grożącej Zarem- fo. ŻE PIES NIE SZCZEKAL. 

- Tak, nawet nie chrzciłam córki: nie było duże, a Ja z służącą nie mog- ble egzekucji, sądowej. Nie było g0 na zwykłem mieJscu i 
z tego_ powOd.u, ponieważ czekałam az łam wszystkiego robić. Chciałam więc, Adw. Wozniakowski zatr~ym!-'le się długo g0 trzeba było szukać. 
małżenstwo s•ę zalegalizuje. Nie chcla. aby Lusia sprzątała przynajmniej swój w tym momencie I podkresla 1eszcze 
łam. aby dziecko ~yło n}eililbne. pokój. Ona tego nie chciała robić i na raz przyczyny, dla jakich wisiała wizy- Kt.:dy palono \V placu f) 

W da!szym ciągu O rgono~~ za· tern tle wynikały sprzeczki. tówka Lusi. . U I 
przecza, Jakoby pila dzt.ecl. Odnosme do Przew.: _ Czy odgrażała się pani Przew.: - ~ wilie Bozego Naro- Przew.: Jak to było z napaleniem 
~a,rz,utu uderzenia Stasia w twarz wY· Lusi? dzeni~ pojechaliscle ~s.zyscy .do .Brzu- w piecu? świadkowie stwierdzili, że 
1asma, że ~achowYwał się przy st?!e _ Raz wołałam na nią. że Jest mal· c~owtc, czy składahsc1e. sobie zycze- byto ciepło, a pani kazała palić. 
nlest.osowme i wtedy kazała mu OdeJsć pa i przeklinałam Ją. Było to wtedy, ma? „ Osk.: Kazałam dopiero o godzinie 
od stołu. . gdy Lusia oddała list Zarembie. - Jak zwykle. 10 rano, bo byto zimno. 

Przew.: - Więc stosunki miedzy - Zeznała pani, że nie. Przew . o godzinie 10-tej rano do-
wami stały się .złe dopiero w i-Oku 1931? Katastrofa na budow1·1 - Składaliśmy tylko życzenia, opłat piero? z ~któw to nie wynika, żeby to 

.- Złe? Nie powiem że złe, ale w ka nie było. byto 0 10-tej rano 
kazdym razie po~orszyly się. Zkolei o.skarżona szczegółowo opo- - Proszę powiedzieć. Jak pani spę- Osk . Akta są tak prowadzone że 

- Słyszano, ze powla<Jsziaoł~ pa~: r~~ wiada o s·cenie w domu Zaremby, po na- dziła krytyczny dzień. cała sp~·awa się gmatwa. ' 
do Zaremby .,Zabieraj w Je d ee • dejśoiu wiadomości o katastrofie budo· w dni·u zbrodni· Przew · Jak to bylo z tą naftą? Pa-
Czy to prawda? wlanej na budowie Zaremby, kiedy Za· · b" „ t d ·? 

- Powiedziałam tak. Było to po Ja· remba miał być aresztowany. Opowiada m so ie. my a ręce wo ą, czy czem. 
kl j' t Od t 0 s s s~ Osk .. Naftą. 

e s awa!1 urze. eg cza u cy ,... że czekała na Zarembę z obiadem do - Jak zwykle zajmowałam się tOS· Przew · W jakim celu naftą? 
stawały s•ę coraz częstsze. godz. ·4-foj. Poniewaz nie mogła się na podarstwem. Lusia pojechała rano o k. 8 t d b d dk : · 

- Czy Zaremba dawał pani w ostat- nie.go doczekać, z.jadła z dziećmi obiad, przed 7 do Lwowa w związku z prze· s „ 
0 0 0 

re 
0 0 

azama. 
nim roku na utrzymanie? Widocznie w a następnie poszła do swojego pokoju. prowadzką. Wieczorem była śnłeżyca. . Przew.: Henryk .Zaremba ze.znał, że 
roku 1931 Jest u pani gorzej z flnansa. Wieczorem, p. Appel zatelefonował, że Zaremba kazał Stasiowi, by oczekiwał ~.ak yr~yst~nąt po cie~k~, t~ miał wra: 
mi. D0 wodzl tego szere2 listów z żąda- na budowie Zaremby zdarzyła się kata- Lusi na dworcu. Wszyscy jedli kolację, zeme, ze ktoś stał V: sypialni koto toalc 
niem zwrotu przedawnionych należno- strofa i że Zaremba jest aresztowany. - a ja siedziałam obok I czytałam książkę ty. 8z? ·tsf)1~ pam? 'k k . t . 
ścl. Dowodzi tego fakt, Ja mu powiedziałam - opowiada dalej Nie siedziałam ze wszystkimi przy sto- s .· · a am wazom z ~la ami, 
żE ZASTAWIŁA PANI SWE KOSZ· oskarżona - że nic o tem nie wiem, na le, bo dość rzadko Jadłam kołacie. był tez postument, mogło mu się zda-

. : TOWNOSCI. co Appel mówi, że donio..sła to już "Ga- Posprzeczałam się wówczas z Za· wać. 
Moze os~arzon~ powie mi, cz~ był~ zeta Poranna". Prosiłam go, żeby mi to · rembą, gdyż oderwał ,mnie od książki S J d k J 
n!Owa mię~zy mą a Zarembą o hkwida przeczytał przez telefon. Zlatuję następ• I Ludwiga p. t.: „Amery1rn", która mnie B B ynowa OSZU a 
c~ stosunkow? nie na dół do dzieci [ mówię, że, zdaje bardzo zajmowała i kazałam ułożyć Przew.: z~rócito uwagę świadków, 
tP ~eR~m ] fi ty~ dOłarÓVJ si~, że jest str~szna. katastrofa na budo- Romu~ię d? snu. „!lziecko Jednak maru- że pani chodzila w futrze i ciągle ręce 
~~ULiB U i "'*• wie. Na to się . nieboszczka odzywa: dziło 1 chc1:1!o POJSĆ spać z ojcem. trzymała w środku rękawów. 

_ podczas jednej z scysyj Zaremba „Wiemy, wiemy!" Ja mówię: .. Wie cie- Przetł : -· J m:1n nodobno chciała za. 
zawołał „Ubierajcie się dzieci". Wtedy a dlaczego mi nie powiedzie Eś::ie?" Na brać dziecko uo siebie, ale pani się te- (Dalszy ci~g na str. 3-iej) • 

.J • 
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Proces Gorgonowei· (Dalszy 
ciąg) 

Osk.: Tak. taki mam zwyczaj. 
Przcw.: Czy pani się przebierała? 
Osk.: Nic. 
Przcw.: Całkiem nie? 
Osk.: Nie. 
Przcw.: Jak to było z koszulą? 
Osk.: Dziwne. że tak po ciemku wi-

dzieli, że koszula jest koloru seledyno­
wego. Byłam ciągle w tej samej białej 
koszuli. nie nrzebierałam się. 

Przcw.: Kamhlski zeznał, że pani 
zmieniała suknię. 

-Osk.: Nie miałabym czasu na to prze 
bicrnnic. Zaremba dopiero mnie napę­
dził do ubrania się, bo byłam bosa i 
przemarzłam. 

Pr?cw.: Dlaczego była pani bosa? 
Osk.: Nie miałam czasu szukać poii­

czoch. 
Pr7.cw. Na wiadomość tak tragiczną 

trzeba było przecież najpierw lecieć do 
Lusi. 

- Nie, sp;ilam całą noc w białej ko­
szulL 

.Boże, co ia zrob!lamł 

- Mogła być z nosa lub z zęba. I Znaleziono ją w pokoju i tak samo na 
- Czy było możliwe, by ktoś inny ciele pani. . • 

używał pani bielizny? - W domu nie było ubikacji. Zal.ił· 
- Możliwe. wiano się na dworze, .Mogłam się J:lObru· 

dzić. 
- Czy jest możliwe, by ·1o5 llbcy 

wszedł do willi? 
- A jak to było z tem powiedzeniem Siady na chustBCZCB 

„Boże, co ja zrobiłam?". 
- Nie powiedziałam tak wcale. Mó· - A dlaczego chusteczka miała śla· 

wiłam tylko; dy prania. 

,'BOŻE, BOŻE, CO TU ZROBić?" - Nie miała ich wcale, tylko 

- Tak jest. Tam przer:l:.:tr; popełu:o. 
na byJa kradzież. 

byłia _ W jaki sposób mógł się tam mor· 
zabrudzona. 

Nie miałam wcale powodu tak mówić, _ Podobno była tam krew Lusi? 
bo zbrodni nie popełniłam. _ Możliwe, że Lusia sama tę chu· 

- Jak to było z tem powiedzeniem, steczkę wzięła. 
ie zabić to nie sztuka, bo potem i tak - Jak się znalazła krew na lutrze? 
uwolniWą 1 

1 
• 

1 
• - Mogłam sobie otrzeć skaleczony 

. -; ca e tak ~1e mog am .Powie· p-'~c. 
dziec .. Jestem dopiero po raz pierwszy Sprawy znalezienia świeczki nie mo· 
oskarzona. że Gorgonowa wyjaśnic i upiera się przy 

- A jak to się stało z tą chusteczką 1 tem, 
- W piwnicy były węgle i inne rze· 1 żE NIE BYŁA ZE śWtECĄ PRZY BA· 

czy. Mogłam zitubić. SENIE. 
- A krew? - Jak to było z ekskrementami. 

derca dostać? 
- Nie wiem, nie zastanawiałam się 

nad tem. 
Wreszcie oskarżona wyjaśnia1 

żE DŻAGAN MóGŁ SIĘ ZNALEżC W 
BASENIE PRZYPADKOWO, GDY2 

ODRĄBYWANO NIM LCD. 
O g. 1.15 przewodniczący odroczył 

dalszy ciąg rozprawy do dnia dzisiejsze· 
go. 

Dziś w dalszym ciągu będzie przesłu 
chana Gorgonowa i oierwsi świadko­
wie. Oskar7ona podniesionym tonem: Le­

cia !::im. Czv ja nie leciałam, cói ja wię­
cej miałam zrobić? 

J>rzew.: Mówiła pani, ie sie trupa 
bala. . 

GORGONOWEJ GROZI WIĘZIENIE. 
Osie: Dlaczego sie młałnm bać? Nowy kodeks przewiduie łagodniejszy wymiar kary. - Pr7.ewo-

S,irWa\ViDnB r~ce dn iczący dr. Jendł był śpiewakiem operowym. 
i [i · . Kraków, 7 tr.arca. l waniu nowego kodeksu karnego, który I niejszych, kiwała, jakby z politowaniem, nrg n n D \li Bł Proku~ato! zm•cnił w ostatt:iei chwi· j~st łagodni;jszy, są.d może wymierzyc ' gło~ą, k1lka r.azy roześmiała się na~et 
Pa i m·:ir kr w 

8 
ręku? Sk d 11 kwal1i 1 kacJę prawną o~.karzenła. w 

1 
Gor2011owcJ· w razie udowodnienia M głosno, w uśmiechu, pokazała swe p1ęk· 

i ;-. t 11 1'. ~·? e n • ą I tym sensie, że cskar7.a l<0111tret11ie Gor· i winy, również karę więzienia od lat 5 1 ne, białe zęby. 
s ę na at.1 ~zie '"· 2011ową o to, że za bib Elźbietę Zarę- i do bezt~rminowe20, wz2lędnie sąd wy-1 *·~ 

- Slafo s1e to wtcdv. ~dy s~łam ~o blankę Jakicmś twardem narzędziem.• mierzyć może, jak poprzednio, karę Przewodniczący rozprawy, dr. Alfred 
ba!lenu Po wodę. Drzwi me chc1ały się Równocześnie prokurator zmienił kwa~ śmierci. Jendl jest jedną z popularnych postaci 
·na(\·ch•niast otworzyć ł w zdcnerwo. llfikację prawną na ła1!odniejszą, sto- •: . Krakowa. Swego czasu znanr był z do-
waniu Stłukłam sz~1 be. Nie "'.icdziałam sownie do nowego kOdeksu karnego. Oskarżona w czasie pierwszego dnia l skonałego głosu i wyslępowa kilkakrot· 
o tern wcale. ie Skaleczyłam sie w rękę. I Ja:k wiudomo. we Lwu w 1c l'."iorgono- przewodu sądowego zachowywała się ! nie w operze. 

- Co sje l temł drzwiami stało. sko- wa sndtona bvfa wcdlu1! star·~j austrjac zupełnie naturalnie. W niektórych mo- Przez długie lata był sprawozdawclł 
ro P~ni iuż dwa razy przez nie wycbo.. 

1 
kici ustawy karnej. która w razit! udu- men lach pfacze, niekiedy zaś uśmiecha muzycznym jednego z dzienników kra· 

dzila? I wodnienia winy przew;dvwara wvta..:z- się przez łzy. w czasie odczytywania kowskich. 
- Wtedv tak ste zac1ely, te nic mo- nie kare śmi erci. Obecnie po zastoso- aktu oskarżenia, w momentach drastycz 

ina h}ło ich ruszyć. Nie zda walam so. 
1 •••& 1 •• + •wa &MU • w -·;ww 

:::~:;i;r::i~.:gl61~CÓJPolek•· 1z mi a fi y w r 2 ą dz ie Rzeszy 
Kamie,i!·,f~:0t~:l: ~~~':? te pa sZYbte Hitler przyjęty będzie przez Hindenburga. - Rozbrojenie policji w Hesji 

· - Nie ·wjeru. Może jut wtedy by-I Berlin, 7 marca. I Hind~nbura:a. Berlin, 7 marca . 
. fam skalecz"na. Nie zdawałam sobi~L „Deutsche Allitemeine Zeitnnst" do· Omawiane bedą konieczności dat. Z Darmstadtu de>noszą: Uble2łej no· 
SPrawv 7. tcl?o. że hyłam skaleczona. I nosi, że kanclerz Hitler będzie ponow· 1 szych zmian w rządzie Rzeszy. wobec cy nastąpiło Obiecie władzy policyjnej 

- Dlaczego pani początkowo mó- nie przyjęty przez prezydenta Rzeszy sytuacji wewnetrzno • polityczne!. p1·zez wyznaczonego przez ministra 

;~~~:Aiż~t~~Ae.R1~~u~I'R~z. 1 Usifow~ł z·;mHVo' rdow~~Z0 one 1· "d""z;ec1·. ::!:~:.~Et::::. .. :c:: ~::::: 
ŻE O SZYBE? l U U U U _ l , szturmowe i ochronne obstawiły ~mnc1t 

....- Nie z1.1ieniam zeznania. Nie mó- poc:~ena sam ode&ral SlJflie :iucir. _ !lroó_edlo polic~l .. Policja wydała całą broń. nie 
wił"m tylko tak dokładnie. Jak w są. staw1a1ąc oporu. 
Jzie? S!ru;non;oneeo f:upco Berlin, 7 ma rea. 

- Kiedv pant zauwafyfa, · lódź, 7 marca. mu I zamieszkała Jako sublokatorka ua 
ŻE MA SKALECZONA REKĘ? (ib) Wczoraj późnym wiecLOrem w ul. 6·20 Sierpnia 10. 

- Właśnie wtedy. kiedv ia po raz domu przy ut. 6-go Sierpnia JO roze- Przez pewien czas miała spokój. 
rierwszy skaleczyłam na szklance· grat się wstrząsający dramat rodzinny. Mąż nie przychodził do niej ani jej nie 

„Lokal Anzei2e1"' U.onosl, że z lnlcja. 
tywy ministra Goerin~a w okręgu wro· 
ctawskim zastały utworzone oddziały 
t. zw. milłcil obywatelskiej, której za· 
dan:em ma być Ochrona mienia I życia 
ludności wiejskiej. 

Wtcdv mnTe bard~o bolał.a. I W domu tym, w charakterze sublo- napastował. ' 
· - Wiec r~mi w vruncie rzeczy nie katarki mieszkała pani Czekalska z I Dopiero wczoraj wieczorem przy-
wie. na czem ska'eczYła so1Jie rekę? dwojgiem nieletnich dzieci. Była ona ir1- szedł do niej z wizytą. Dył pijany. ' ' •• " 9 Wiwą+@lWilBłl!M 

_ Wiem że na ~zybłe I ua szklance. ną zamDżncgo niegdyś kupca łódzkiego Skarżyć sie począJ na zmarnowane ży. 1llllllllllllillllllllllillllll!llilllllllllllllllll!11lllllllllllll1lllllllilllllllilllll1 

- Pani wie. że odłamki szyby zna. Ctesława Czekalslkiego, który pos1a- cle, Gdy żona pról;iowara go uspQ!kolć, 
lezioPO od \/netrz.t. dał duże przedsiębiorstwo przy ul1cy wyciągnął z kieszeni rewolwer. 

- Mogły ste tam znaleźć, bo Po wY· Piotrkowskiej. - Teraz bedzle z nami wszystkimi 
bjciu szvby wyjęłam stłuczone kawał- Przed dwoma laty. gdy p_rzedsi~-1 koniec - oświadczył. 
ki. btorstwo podupadło Czekalski stracił Przerażona żona 'laczęła głośno 

_ A dłacze~o się pani tem zalmo· zupełnie r?wnowagę. Rozpił się. Nie wzywać pomocy. Korzystając z tego, 
wała. storn chwila nie hYła do tego Prlychodz1ł do domu całemi dniami. r.o- że mąż odwrócił się na chwilę. porwa­
t ~ l'O"';"dni?? • • ce ~aś spędzał ?' kna!p:i_ch. '\'. towarzv- la dzieci i wyble2ła do e_okOJów SWYfh 

- Nie miałam nic mnego do roboty. s~w1e kolegów 1 prtyJac 1ół. K1edy przed gospodarzy, zamykając za s<>bą drzwi 
Przy Lusi n:e miałam po co stać, a cizie· s1ebiorstwo trzeba było zlłkwtdować w na klucz. W tym momencie huknał 
cko wtedy już spało. Czekalskim zrodziła słe myśl o samo- strzał, Czekalski, widtąc że Jest sam 

- Czy pani przebierała koszulę? bójstwie. w pokoju. przyłożył rewolwer i strzelił 
• Człowiek bez charakteru, nie chciał Kula przeszyła gowe na wylot I utkwi· 

000000000000000000000~ Jednak sam odejść z te20 świata i pcw· a w ścianie. 

.Nieście pomoc 
bezrobotnym. 

ne~o dnia Oświadczył żonie, że 2dy Zaalarmowano natychmiast pogotó· 
przyjdzie kres, Zabije ją I dzieci, po. wie ratunkowe. Było jednak za oóźno. 
czem sam Odbierze sobie iycle. gdyż Czekalski już nie żył. Policja 

Żona. przestraszona je~o groźbamt. wszczęła w tej ponurej sprawie jl)cho­
wyprowadzlła się wraz z dziećmi z do- dzenie. 

Zawisł na drucie 
kolczastym 

Równo, 7 marca. 
Patrol obserwacy jny KOP., lu~trni ą· 

cy odciuek grainiczny Suchodolszczyz. 
na, zauważył zawi·es.z.one na slu1pach gra 
nicznych zwłoki jakiegoś mężczy-zny. 

Ponieważ zwłoki znajdowatv się na 
neu1ra.inym gnmcie. żołnierze powiado­
mi.li o tern postemneik sowiecki. 

Był to zapewne jakiś niesz.częśliwy 
uciei{in!er. który próbował przedostać się 
na pols!\ą stronę, lecz został przez pa­
trol sowiecki spostrzeżony i rozstrzela­
ny, przyiczem padając trafił na druty ! 

na nich zawisł. 

' " .' • ' ' • ... • 1.' 1 .: '" •• • ' • j ,A'"' 

Eksplozjo w Robc:e 
5zeił: osób poporzong«:b 

UięciB fałszerza książeczek P. K. O. 
Rabka, 7 marca. 1 dło solankowe. Na miejsce przvbvra który grasował na terenie Wilna 

Wczoraj w porudnie cała Rahka i o- straż pożarna oraz pogotowie ratunko- Wilno, 7 marca. 
kolica wstrzi1śnięta została silną de- we. które mimo, iż wybuch był tak sti- Ostatnio coraz częściej wpływały 
tonacją. We wszystkich domach po-, ny. nle miało wiele do roboty. zameldowania do policji o fałszowaniu 
otwierały się drzwi i okna. Wieża wiertnicza została zupełnie książeczek P.K.O. Policji przez dłuższy 

Wvwołalo to wielki popłoch, tern- ! znistczona. Nikt z obsługi szybu nie czas nie udawało się wpaść na trop prze 
hardtiej. że w pierwszej chwili nie zna- został pokaleczony, jedynie kilka osób stępców. . 
no przyczyny wybuchu i miejsca. uległo poparzeniu. . Dopiero onegdaj wpadł w ręce polieij 

Dopiero po chwili rozeszła się wieść. Po wybuchu wytrysnął ogromny i· 1eden z fab rykantów książeczek P.I{.0, 
że eksplozja riastąpifa w nowo wier· s lup wody. który dotycliczas jeszcze r\ieiaki Aleksander Macfoicwski, który 
conym szybie, gdzie wiercone jest ź ró-1 bi je. za pomocą fałszowania podpisów w 

książeczce P.K.O, podnosił niewielkie 
sumy pieniężne, sęJ!ające 200 zł. 

Wyjaśnione zostało również, iż nie· 
jaki Jan Badunkiewicz zamieszkały 
przy ulicy Tatarskiej 22 trudnił się tem 
samym procederem podnoszlłc w ten 
sam sposób co i pierwszy 100 zł, Badun· 
kiewiczowi udało się zbiedz. Policja u 
zbiegłym. ro~esłała listy goń~ze. 
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· ~Noi~ MiNJ. ATUR) 1 ił!Jc!i f:!Jd~o_~iemcó_DJ DJ ~olsce ~~ ~~ 
J ,l.J : ~ I No1wa~ce• do•<• zosran•cznych przy- (~/wie/Id )ff . 

~ ~s Jeżdżo do Worszawg i Hrohowo ...,,.. 
f „~-~ .., . ~-„::~/~~ Czy przyjeżdżają do nas cudzoziem- Wilnie - 754. .~.-~j /Jf 'L__ 'h_fejrftl~,~-
' 1 2L '~ ;,,, ~-''~' cy? .. W jakich miastach zatrzymują się W Poznaniu w ciągu trzech letnich ,_.__.., __ l!I!!_._._._„ _ _. ______ „ 
1 P~~ważni~?„ Czy na długo przyjeż- miesięcy ubiegłego roku byto ogółem 

dzaJą?„ Kiedy, czy prze.t cały rok, 1990 gości zagranicznych. ~, • d 1·1 r 

Do wyboru czy też w pewnych tylko miesiącach?.. w Bydgoszczy w tym samym cza- I) awa gw1az I mDWYIHl 
Na wszystk~e t~ pytani~ daje szcze- sie było 1335 cudzoz.iem~ów, l?rzycz.em jest złudna i krótkotrw~ła 

gólowe odpowiedzi ostatma statystyka charakterystycznem zJaw1skiem Jest . 

-o- ruchu cuc.lzoziemców. Statystyka ta fakt · że większość z nich, bo 7J6 cu- (lu) fachowa prasa fllmowa amery-

Zfubiłem wieczne pióro. Nie Jest to wielka o_bejmuje przyjazdy i wyJ·azdy cudzo- d.to~iemców zatrzymało się na dłuższy !, kańska_ bardzo_ w.iele miejsca poświęca 
strata, ale bądź-co-bądź żadna strata nie jest t t Ó 
przyjemna. l 1emców w okresie letnich miesięcy, a okres od 5-clu do 30-tu dui. I os a nio om w1emu sprawy 

MóLprzyjaciel stara się mnie pocieszyć więc lipca. sierpnia i września ubiegłe- W Gdyni ruch cudzoziemców był I gaż_ wielkich gwi~zd film-Or\yYCh. 

- Nie bói się, znajdziesz jeszcze swe pióro.„ go roku, w tym bowiem okresie ruch nieznaczny. wynosił bowiem zaledwie I Jak w1adomo, ostatme redukcJe. doko-

To może potrwa, ale znajdziesz.„ Ja tei raz mia d · ó d · · b ć ób n ne d k . t ' . f'] 
Iem taki wypadek. Podczas podróży przy prze- cu zoz1e!11~ w wy aJe się y najio- ?81 os . Z tego jednak w}ększość przy- a . prz~z yr.e CJe. wy .wor_n1. im~-

siadce w .Koluszkach zostawiłem para.c;<>l w po- tensyw~1eJszy. Jechała na wywczasy 1 przebywała w_ych, n e os~czędzily . ro~n1ez naJ­

czekalni dwore-0wej„. Po czterech latach znowu W ciągu tych trzech miesięcy u- prawie cafy miesiąc. większych gwiazd, pobiera3ących do-

P!zeje~dżał~m przez Koluszki i patrz.ę.- w ką· I bi·egleg-o roku odwiedziło nasz kraj ogó- Do Katowic przybyto 1360 osób '.l tych~zas nadmiernie wysokie gaże. 
cie salt stoi parasol, w tem samem m1eJScu, gdzie I t bl' k · K : O · d f ·1 l · • 
go z-0atawiłem „ Oczywiście że zabrałem go ze 1 em is o zagranicy, do rólewskle, Huty - 459. w1az Y I mowe. uzi:ia Y więc la 

sobę"' · ' 22.000 cudzoziemców! Po Warszawie drugie miejsce pod stosowne wytłumaczyć się przed oplnją 

- A. czy to b~ł napewno twój parasol?.H Najwi~cej oczywiście cudzoziemców względem intensywności ruchu cudz.0-1 pubJic~ną, dlaczego domagają się ta1~ 
- Niel„. Skądze? zatrlymuie się w Warszawie. Było ich ziemców zajmuje wysok1cb sum. · 

~.~ • d w ciągu tych trzech miesięcy przeszło Kraków. Artyści i artystki filmowe zaznacza-

męla~na wraca wieczorem do domu 1 pOWUlda 0 6.000. Miesięcznie więc przybywa do Gród podwawelski zwiedzito 2.507 o- ją przedewszystkiem. że · · 

:.__ Wyobraź sobie co ·miałam za wypadek„. st~licy olk·olo. 2.000 cudzoziemców. sób!.. Najwięcej cudzoziemców było w . sława le~ jest kró~kotrwała. 

Wracałam Krochmalną ulicą.„ Nikogo nie było o W1ększość z nich przybywa na krótki sierpniu (916). zad~n. aktor fll~owy me utrzymq.ł się 

tej p~rze„. ~agle - patrzę - kt~ś za muę j okres czasu, bo najwyżej Jeśli_ chodzi o dwa nasze najwięksle d_lUzeJ na ekra!J 1~ ponad 5 lat. Po pie-

ch?dzi.,, ~ęzczyzna.„ Mlooy, przystoJny„ Przy- - do czterech dni· . uzdrowiska - Zakopane I Krynicę - c1u lalach gra JUZ poprostu 

śp1eszam kroku.„ A on tak samo przynagla kro-1 W t d i · k · b · · b t d · ł kl" błl • I 
ku, dogonił mnie i powiada• Niech że się pw o z w oma w1anym o resie y· t to w p•erwszem y o 398 cu z.oz1emców „z as PU cznosc. 

porz.wo1i · choć raz pocałować:'.'.'. - lo 1420 cudzoziemców. Przeciętnie więc w drug-iem-,-- 274. W ciągu tych pięciu lat musi więc ze: 

- Czy dałaś .D?u odpowiednią o-Oprawę?!.,. I przybywa ~o .Łod~i Olkoło 500 cudzo- Jeśli chodzi o przynależność pań- brać maksi~~m pieniędzy, by ~tarczylp . 

- M.asz poęJcie co ła mu POTEM nagada~ I z•emców m•es1ęczn1e. 1 stwową naszych gości, to najwięcej mu na późn1eJsze lata. · . 

łam? ,. •.• . W, Częstochowie było 226 cud:z~- mieliśt,nY Niemców, nastęP'!lie C~echów, Inacz~j przedsta~ia słę spraw~ . ~ 
Pan MaksiJo bawi w Zakopanem. Pan Maksio l z:emcow, w Sosnowcu - 80, w Lubh- Austnaków • .francitzów, Anglików i artys~ami teatralnymi -dowodzą gwia-

zwrócił szczególnę uwagę na pewną szykowną . n1e - 144. w Białymstoku - 245, w Arne: ykan. zdy fllmowe. 

damęi mieszka}'ącą. w tym samym ,ho.telu i pn~- j , . _ . Artysta teatralny nigdy nie zdobę- . 

~:;;::.cą codzienme w towarzystwie m.nego męz-1 H .n:t I Io' Tu r.cn ~i!' ' dl zie ta~ ~iel.kiej p~pularn9ś~i na Cą.- . 
Pan Maksio Jest zdumiony. ~ - '- ~ ~ » e • ym św1ec1 e Jak g\Y1azqa f_1lm~wą, alę 
Wreszcie pewnego dnWa zwraca Się do kel- j PROGRAM ROZGLOśNI ł..óDZKIEJ 119.2()-19.3-0: Komunikait faby Przemysfow>0-Han- la to. sławą swą będ1zle się cie~zył 

nera: • • I „POLSKIEGO RADJA". dlowej w Łodzi. znacznie dłużej • 

• -.P~snie st~y, czy ni~ mógłby m.t Pllil? po· WTOREK, dnia 7-go marca. t9.3o-19.45: Felieton muzyczny. Ma się wrażenie, że u artystów filme- ' 

W!edziec, czy męzczyzna,. Sle~z!lcy ~bok te1 da· 111.40-11.50: Codzie~ny Przegląd P.rasy Polskiej 19,45-20.00: Praoowy Dzi~nniik Radiowy. wych sława prędzej się zużywa -gdyż 

my przy dru!fim stoliku, 1cst tel męzem .„ , 11.50-11.55: Komunikat mete.i~rolo.g1,cz.ny dla kq- 2().00-21.3-0: Koncert popularny Wyk·o·na:wcy l · t I l . . • · . . · 
Kelner obejrzał się. i o~p_ar!: munika.cji lo.tniczej. Orkie6tra P. R. pod dyr. J. Ozi miń ski.:go: Jes roz c~ eJsza, mtensywnleJsza I . dla' 

- Mo~ę pan~ pow1edz1ec. jak ta ~rawa się . 11.58-12.05: Sygnał cza-su z Wa:rSTUJ,wy, Hejnał Wa.c!aw Niemczyk (skr:z.) i Ludwi.k Urstein I tego taik bardzo znikoma„. i złudna„. 

przed,~awi.a ~~em. dokładm.e. Ot?z ta da.J?U' 1 z Krakowa. . (a.k<>mp.). . . . Dziś jest - jutro jej niema.: 

m&. ju~ od '?'5m1u ~ katar, a on me, w takim 12.05_--12.10: Odczytame programu na dzień 21.30-21.46: .Wi·a:domośc1. 6'po.rlowe Do.ctatek do Aby zdobyć sławę na płótnie tr7 eba · 
rllZle 1asne, ze to 1e1 mąż! bieżący. Pra.s. Dz,enmka Ra.di. . . . . . " 

:#: 12.1(}-13.20: Koncert z płyt gra.m-0fonowych. 21.40-22.15: IV k-0n.kul\5 kompozytorsiki miesięcz- ·lnac_znie mn1eJ walorów n1z na d.-!c;)sach 

Do znanego hnmorysty ł pisara:a polskiego 13.20-13.23: Komunilkat meteor<>logic.my. t1ika „Muzyka•'. scenicznych vV J<inie często 

przychodzi pewien krytyk i zastaje go w trakcie 13.25-15.10· Przerwa. 22.15-22.30: Kwadra;ns liiteracki. Fragmen1 z po_ szczypta szczęścia 

_ przeglądani.a jakiejś książeczki. 15.10-15.15: Komunitkat Pań&tw. Inst. Eksiport. wieści Fra.nci1;.zka Mauńa.ca p. t „KłębJwi. więce]· nacz ni·z· t I nt U d v~ 

- Co pan robi? - pyta krytyk. 1515-15.?5: Kornun '!k at goopcxlarczv. eko tmjj". Z }'• a e · ro a. mas .. c; · 

- Ano. nic.„ - odp.owi~a pisar2. - 1>rze·· 15.25-15.30: Chwilk~ lotn"icza i pr.zeciwgazowa. 22.30--22.5:5 Muzyka ta,neczna z płyt gramof. twar~y, stróJ, dobry scenarjusz --: eto 

gląrlam mo1e ,~Pnykre .h~tor1e"„. 15.30-;--15:35: Komundkat . Pań$tw. Urzęd. Wych, 23.00-24.00: Muzyka taneczna z dane. „Bod"ga". stopnie, po których łatwo wch.:>dV sie 

Krytyk spo1rzał zthiw1ony: Fhll 1 Pańs tw. Zw. Sport. na szczyt kinowej sławy 
- Cói to?.„ N<>we dzieło?„. Znam pańskie 15.35-15.50: „Wśród książek" - pnegląd r..aJ· AUDYCJE ZAGRANICZNE W · · : 

,,Wesołe bi.storfe", Ciekawe hi.dor)e", ale „Przy· nowszych wydawnictw omówi pr-0.f. Henryk ·. 
1 

• teatr le Jest 1llaczeJ„. 

kre historie" - pierwszy raz słyszę... Mośc ick . . l 7.2S· MOSKWA (Dośw.) ,.Lohcn r;rin"~ Tam 

Pisarz uśm.ie~hnął się i poda~ mu książke. 15.50--16.20: Płty gramofonowe. opera Wagnera. Tr. z Teatru Wiei- tylko talent może się wybić ••• 

- Przeczyta.i pan sam, to się pan przekona, 16.20-16.40 o czyt dl~ mafol'!Zys16w p. t. !!Wal- ki-ego. Szczery prawdziwy talent i rzetelna 
:l:e mam rację„. ka Ce.s,ar!;twa z Paip•estwem'' - wygłosi prof ' -

Krytyk SJ}ofrzał i przeczytał: Henryk Pa.,_z.kiewicz. 19.30. BUDAPESZT. „Traviata" - ope- praca. Sława, ugruntowana na tych ' 

- Zapłacony pOd·atek lokalowy - 10 zł. 50 16.40-17.0Q: „Roo:.wój m'iast pOllski<:h w doMe po- ra Verdiego. Tr. z Opery Królewsl<iej podstawach, jest 

gr., komorne - 45 zł., przegrana w karty - 35 woiennei" - wygł·ooi illlż. Wład~ław Schtw 19.30. PRAGA. „.Jakobi·n" _ opera Owo- trwalsza I 2łebsza 
zł., ele)r.tyczn1>śĆ - 7 zł. 45 gr, (Tr. ze Lwowa). k T T. t N d Dl t kt t t J • i dt 

*** 17.00-17.55: Po.południ owy k-0ncert symfoniczny ·rza ·a. ·r. z ea ru aro owego· . ~ ~go a ?r ea ra !JY zn.acz~~ . u-

Pan M.aksfo po powrocie z zakopanego op<>· w wyk. Filha.rm<>ruji Warszawskiej pod dyr. 20.00. BRATISt.A W A. Konce·rt symfon. zeJ cieszy się .sympatJą publ.1cznosc1.:. 

włada: Ignace!!o Ncuma.rka. 20.20. BUKARESZT. Koncert s:vmfon. Dlatego tez - paw1adaJą wkoncu 

- Pewuego razu wydarzyła nam się przykra 17 55-ls.OO: Odozytaoie programu n.a dzid n.a:- 20.30. MJ:DJOLAN. „.Ewa" - operetka artyści filmowi - nas.re gaże musż<f . 

hlstorja. Wyhraliśmv się w góry. Droga była stępny. Lehara być wyższe. 
bardzo uciążliwa. Ws-.:edzie lo-'·owiska. Przed 18.00-18.f.O: Odczyt dla maiturzyst6w Pe t .. ,Sło; • . „ 

każdym krokiem musieliśmy próbować wytrwa- Wa·okt '· Odc;zyt 1-sz)'. wyg!. pro.f. K. Gó;sk1. 20·45. !--a.~~~nberg. „Die. flucht vor der 
lość lodu przy pomocy ciupagi. Wreszcie udało lB.20-1s.z5: Wiadomości b!ezące. . fre1he1t - słuchowisko Freda von ,,Kolorowym wstęp 
nam się wikapać na szczyt - cel naszej niebcz. 18·25-:--1 9 ą(I ~ !'1uzy~~„ lekka .1 lanecma z. c~~ie:-1 Jfoer~c.helmanna. 
piecznef wyoiec?.ki. Rozgląiła.m !'ię z zartowole- !11 „Z1.eir. iań.sik1e1. Ork1e,_.tr,a Kair.aisd.fls1cieg!) 21 oo WIEDEŃ K t f . • wzbroniony" 
niem dokoła, gdy nagle przewodnik spada nam 119 OO-i Kla9t20a.s~k~·- -- ·•-L-i • .d d M . o/JnceirS h.sll~ omcz.1y 
w d6ł„. · · · 1"0Wllla"'..,.,,.... · po yr. axa v n c 1 mgsa. Taki napis wisi nad ame-

- Ktin„. Przewodnik?„. - pytaję ws-zysr;y rykatiskleml kinami 

prz~af.f:J:„. - odpowiada Maksio, - St>adł z'Ep1·1og potwornej· zbrodni· (lu) Ameryka. szczycąca się swą kUi-
wyso~oś~ ~Ao.o .!Iletrów w przepaść.„ Już go · turą i cywilizacJ'ą, Ameryka _ krai·. 
więce1 me w1dz1ehsmy.„ '-
,,obi'etyT,o jest straszne!„. - Straszne?.„ - jęczały na Hel antagonizmów rodzinnych znakomitych pisarzy, artystów i busi" 
„ 

nessmanów. Ameryka - ideał marze!\ 

- Tak, al~ cóż .~obić!·:· - odpowiada M~k~io. Lublin, 7 mairca. ., krótkiej chwili ciche naogót domostwo każdego europejczyka, jest jednoczęs~~ _ 

- Tylko pocte~yhsmv się szybko, bo to luz był M. d · ik , · L b ., . · · t · lk" kt' · k · · 
~tary pn~woon!k z 190:;. roku„. Je-;zcze tego c;a- • 1ę zy m1esz· ~nca~i u arto:wra, I st~1~ się tere~em. za cię .eJ wa. 1, w o- nie raJem 

.„eJio dma kupiłem sobie nowy „Przewodnik po Gelermanem a WaJnsztamem. od wielu 
1
• reJ Jako broni uzyto narzędzi kuchen- . największego iacofanla. 

'lakopan.em"„. lat • panował antagonizm, przechodzący nych, butelek itp. Gdy Jankiel . Wajn- Stosunek przedstawicieli białej rasy · 

stop. Clęsto w otwarte" kłótnie na tle stosun- sztajn, naczelnik rodu. nadbiegł z po- do murzynów jest gorzej jeszcze fliż 

TEATR MIEJSKI. 
Trzy ostatnie występy M. Przybyłko_Potockie) 

i A, Węgierki. 
MDino olbrzymie.go sukcesu, ja1ki święci re­

wela,cy}na szłuka Passeur'a „Kobieta., która ku­
;>iła męża", w związku z repertuarem scen war­
szawskich M. Przybyłko-Potocka i A. Węgierko 
zabaiw'l•ą w Łodxi je.sz.cz.e tylko we wtorek, środę 
i czwartek wiecz. - Btllety wc.z eśniej do na.bycia 
w kasie zamawiań, Tr.aiugutta Nr. 1 

TEATR KAMERALNY. 
świetny zespół Instytutu Reduty reprezen­

lo·wany przez: Łabuńską, Małyn.icz i Mysła.kow-
5ką wystąpi z setwaicyjną S<ztuką Moro!ZOJwicz­
Szczepkowskie.j „Sprawa Mo·n'iki" jeszcz.e tylloo 
kilka razy, a to: d.zi~, jutro i pojutrze. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dzi.ś w dailzym ciągu melooyjna ope~ctka 

n&nuta na tle życia emigrantów 110syjskkh w 
3-ch akta.eh Brunona Gra.nichstaadtena w do·bo· 
rowei obsa<l.rie a.rtystycmej, reżysocji M. W in· 
kl era. 

Bi.le11 do nabyc'i,a w bl!Utzc pod.róży „Orbis'' 
(Pi.ofrkowska 65, tel. 101-01) i w ka81e lea.tru oo 
godtz. 11-2 i od 4-10 w.i.ecz. 

ków rodzinnych. mocą. Gelerman, ukrywszy się w bra- nieludzki. Murzyn jest tam trnktowany 

Stan trwał przez kilka lat, aż pew- mie wymierzył mu potężny cios szpa· na równi z psem. 

nego razu doszło do formalnej bitwy, diem w gtowe i położył przeciwnika Do kina, do którego uczęszctają 

stoczonej przez rodziny obu przeciwni- trupem na miejscu. ,,biali", dla murzynów wstęp jest wibro~ 

ków. Wajnsztajn strącony przez Geler- Sąd Okręgowy skalał zabójcę na niony. Bileter nie przepuści tam ańi ie~ 

mana ·te schodów, przywołał do porno- karę 3 lat więzienia. Na skutek skargi dnego murtyna. ani też indjanina. Dla . 

cy całą swą rodzinę. składającą się z apelacyjnej kara została złagodzona nich istnieją specjalne 

kilkunastu osób. przy zastosowaniu amnestji do 5 mle- „kolorowe" kina. 

Gelerman nie został dfożny I po sięcy więzienia. Ogółem istnieje w Ameryce 3.00 ta­
kich kin dla kolorowych 'widzów. Nai­
wieksz:ą ilość kolorowvch kin posiada . 
stan Texas - 57, nastęnnie Floryda - · 
35. Ohio - hs i Wirginia - 15. Awantura na stacji kolejowej 

Przemytnikiem zajęły się niemieckie władze 
Król. lfuta, 7 marca. ł Znajdujący się w pobliżu przodow-, Dgzurg opifek 

Wczoraj wieczorem na st. Bytom dwo nik policji polskiej wezwał awanturnika . . . . . · . •. 
rzec odbyła się następująca scena: do wycofania się z terenu polskiego na (an) N.ocy .dzvsiei6 ze1 4yzuro1ą, a.pteki: A. 

Ok ł d 1 ' • • k' E 'l · · · k L h dł Daince·rowe1 (Zgierska 57), W. Groszkowek~e~o 
o o go z. 1 .30 w1ecz. me1a 1 m1 stronę n1em1ec ą. amprec t przesze j (11 Li1sŁC'f!>'l.da 15), Sukc s. Gode1na [P"łsud~kie-

Lamprecht przybył · na stronę polską na stronę niemiecką, lecz tam w dalszym ~o 54), s. Ba·rtm;zew.s0kiego !Piorkowska 164). R. 

dworca w Bytomiu i usiłował przemycić ciągu awanturował się, zaś wachmistrza J Remb :.el ó ń~k~e.go (Andrzeja 28), A. Szymańskiego 
większą ilość towarów zagranicznych.! niemieckiego, który wezwał go aby się ' (Przędzalnia.na 75 ). 

Na skutek żądania dozorcy, aby wrócił 

1 

uspokoił uderzył w twarz. I _ -

na slr?nę niem!ecką, o. ile niec hce oclić Krew~ieg? a~an.turnika. aresztowały N·1ećc·1e pomoc . . 
towarow, wyw1ązą.ła się awantur~. Lam l władze memteckie l osadzały w tamleJ·ł1 _, • 

brecht rzu.cił się na dozorcę, cbwy~ł. go , .. szem więzieniu. . na1·b1·edn1·e1·szym·' 
za gardło i uderzył w twarz. I ·. 

•• -o;· ' -;; „ , . . ~ · ... ~ I ~ •• ~ .: „ ' 



Sensacyjna powie&~ współczeana. naplaał specjalnie dla „Expreaau11 .IERZI DAH 

a .1ss~1-----------------------
STRESZCZENIE POCZ4TKU POWlESCl Antek pędził naoślep. Teraz nie dać - Do komory!. .• - rozlkazała L~a. ko niemu, sfając za pieniądze po stronie 

Pewnei dżdżyste! noi:y dukonano nie· się!... Żeby tylko nie złapali!... Wszyst-;- - Pilnować, ż,eiby nie czmychnął... Nikt baronów węgloiwych? Czuł, że mwsi od-
1amow1tel zbruJm na puJm1eisk1el uos1e ko wyjdzie na jaw ... Nie dać się!... tam nie żag-ląda, nie zauważą.·. A tym- pokutować za swe cięż:kie girzechy. A 
Oha1ą niezwvktt-rzo ~abó1stwa 1>atlla młoda - Stój!. .• Stój!... czasem wyistosujemy list do Wawrzona, pokutą taką mogło być tyilko więzienie ... 
Jeszcze I ładna hrabina Wilska która zna· o I t l ! i b . . r . zie 'Ydał się więc do nrolk'lltratora. On.o-lez1ono na~a przvw1ąza11a do kunia. 11rah1n.i 1ruc mę y strzn y .„ . e y S!ę przyzna ' w :przec1w:nYiJil ra . „ ~ 
Wilska bvla uduszona. w reku lei znale. Antek pedził małemi, wąsklemi uli- nie zobaczy syna... · wiedział wszystko jak było, zwalając~-
ziono strzepek listu. ptsaneco do Leny Po· czkami. Przechodnie us~powali mu z Talk też się stało. Na:cyichmiast wy- łą wLnę na prezesa Lempikego. . 
ręb>kteJ. drogi. słali list do sztygara. Jesz--ze tego samego dlnia Stefan WY'-

. Porehsbka Jest btedn-. lecz uczciwą J k d b 1· ~ · · l w zJ kł · · · aJ1i tych szedł na wolność. Ogólną sensację wzl>Ui-C!złewczyną. Na nią pada początkowo po· a g Y Y czu 1, ;t,e mewmny cz o- awrzon · ą się me na z Y 
dejn:enłe 0 udJ\iał w tel 1>otwornel zbrodni wiek stara się uniknąć pułapki.„ pog'Tóżed\:. Ale przypwszczał jeszcze, ze dziło aresztowanie sztyigara Waw.rzo'la i 
Mlia'domo bow1ern, te hrabina przed śm1er- Ale odległość między Antkiem, a po- to może tylko ta.kie pogróżki. Czekał do prezesa Lempkego. ' 
cia n11ała wyjawić lakaś taJemnke. dotY· llcjantami zmniejszała się ciągle... wieczora, ale gdy noc już zapadła i je~o Anteik zwyciężyL 
cr.ącą bela Leny. I alemnlce te zabrala Jed· Nie minł J'uż sił... ukochany Pietrełk nie wrócił do dio,nu, Antek zrobił swoje i tera'Z .mógl już 
mk· ze soba do rzrohu._ 1 b · j d jść Lena ma narzeczonero - doktora Ste- Za rogiem skręcił w lewo... przekonar slę.' że autor Lstu yin.ajm;ue o e • · .. 
fana Lasec.kiezo. który Ją Porzuca. 1dYi Policjanci za nim... nie żartował. . N~kt go jUIŻ więcej nie widział. 
nko.::hał s!e w piękne! utrstce filmowe; Czul, że pada na z:ieml.ę. że nfe ma Nas_tęl,)Iliego dnia znoW'll. ot~zr!llał Ir.st. Bo też Lena wYjiechała z Katowic ~ 
.Wierze lu.:holskiel. praculacel w wy1wór'li jU/Ż tchu w pie•rsiach. w którym dicmoszono mu, ze 1esh w c:ą- kryjomu. Zootawiła tyilko list, w któ-
~~li:/1'"~~-tii~\~la!f~~f!~~i. tel wytwórni Jest Wpadł do pi·erwszeJ JopsieJ kaml~i- gu najbliższych trz~c~ god~i·n ~ie zgłosi .rym wyjaśniała Stefa.nowi wszyistlko 1 
Cala wytwórnia 1est icnlazdem noleg~w· cy. Prosto na strych. Tam szyhko na- się do prókuiratora t me wy1aw1 prawJy, prosiła o wyrozwmiałość. 
sklem. a do tel bandy 1>r6.:z Muellera oraz tożyl su:lmię, którą zabrał przezorme ze w talkLm r~zie wyiru:{, jaki za.padł na nie- Aresztowanie prezesa Leml)k~o: o-
MJ'iery 1 ucholskleJ nalety jeszcze "refy. sobą oraz chilllstk„ i talk za:mieniony bez go, zostarne wYkooany. czyściło nieuo atmosferę, ipanującą ~ 
ser'• ·Lehman. " W h l I C ó ł śl ó · N · ml ,1 „„ Dzleki podstepowl Mueller wciąga Leni: czapki. z rozwlchrzonemi, dłUJgiemi wio- awrzon zaw:; a s ę . . o/ m g w.Y- przemy e g m1czym. a Jego eJ::;""" 
do wv,1wórni. chi:ąc z niej rówriiet uczynić sam! zbie-~ł szybko na dół. ziną_ć całą pr~w~ęl' .. · ~r~c1~ w talem prezesem został książę Toinecld. 
szpieu. Lena - nie 1>otlelrzewalac nic zie- Polkjaincl stali bezradni na rogu:, t1ie razie sam p~Jidzte d.o ~1ęz1ema... Umoiwa z.biorowa została przywróco-
10 .:.... zaufała mu l wpadła w sprytnie za· wiedząc gdzie uilm'ył się poszUlkiwany Ale syn Jego bedz1e uiratowany ... . Je. r.a. Znowu zawirzało sipo'k:ojnie, trybei:Jt 
stawione sidła. ·ua h ń p· t ~,. d jco bie1mnące żyde· .. Znowu huczało na C7'a:r W nocy : zakrada się do poselstwa fran- górnik. go naJ· we a szy ie rQJ\., uma o w· I'>" S ~ 
cusldero I zahila attache woJ~kowe~o. wy- Ktoś wsikazat <llOtn, z którego Lena ska„. . nyim ląsku ... 
kradaJac jednocze~nie z biurka waf.ne do · \Vyszła przed chwl~ą· Wawr~on.'P-0 raz ·J?lierwszy pocruł WY·· Tylko ni·e było j'll!Ż Anitika.·. Wspomi-
kumenty. Wszvstko to miało być gra fil · Policjanci rzudH się skwapliwie, za- rzuty swm1ema .. · fakz,e spojrzy teraz sy- nali go górnicy. Antelk stal się dla nich 
mową~ lecz okazało słe rzeczywisto~cią._ rr.~~aJ't"c bramę 1 nie Wll'pU'SZC"'ając niiko- r.i0wi w ocz.y, skoro sa:m wrulozył przec:w- niemal legendarną postacią. 

· :l .ena nie mote sle fut wyzwolić z tyci: .Y"• ., " "' ·----
olcrutn11ch sideł. Mueller uczynił z nie• !?:O. Calv dom przeszukali jaknaJskrn-
1wiazde fllmow~ - lne Rey - • gdy ąieł pU!latnlej, lecz nikogo nie znaleźli. Rozdz·1ał sto ·czterdz1·esty p1·erwszy nlla . tut swą role szplev;a. zwinął przedsie- Tyrmczaisem Leina w przebranIJU górni-
biorstwo I ulotnił sie wraz z Lehmannem i ka sietdzfafa spOlkoJ'nie w lokalu związ.kn, 
Jnn~·mł. AJe clarzle Jeszi:ze ma Ją oa oku i I' - - ,- 'fll 
nie l>fltstale lei szantatować. !?'dzie przywitan10 ją znowu nader życza- 't1Je11rw.n1„,.,u .„. 

Wykryciem tr.j szalki szpiegowskie! zal · wie. l• ..,.,, '9 
mula sle trzeJ detektywi: - Jan żegota - Mamy dlłazję skompromrtowan:a Trzeci·ego dni'a P<> n'"1rrocie z Katoiwic Janusz Orant I Wacław ICaletL L k 1 oł ł 1 - 1""'" • • . prozesa emp ego. - w a a L„~ma. - Lena otrzymała list z Berlina. 

. : .1 ., On kazał Wawrzonowi szpiclować i do- w pierwszej chwili nie mogła si~ zo. 
· Lena 110 nleudjłnym z11mac1iu samohół· nosić mu o wszystkich na.szych posuinię- rjerttować od kogo list ten pochodzi. Do­

czym znalazła sle w pałacu barona Re2ena. ciach!. .. Wawrzon tnU'Si się do tego przy pieto potem. przy.pomniała sobie, że a:n()· 
któr:v Jedriocześnie lesr wfaśckielem wiei- nać I 
kie! fabr~·kl. w fabryce tti zredukowano z ···· nLmowy ofiarodawca z Berlina przestat 
wielu robotników. mied.zy inneml równie~ - Ale jaik:? ... - za.pyttał jeden z gćr- !ej Już dwa razy pieniądze ze sitolicy Nie-
Kf:!lac·7ka, który przyb~·ł do Leny, by po - n~ów. miec. 
skar.h'ć sle na .swól ciei.kl los. - Jalk? ... Zaraz wam 'J)OW'lem... I na Któż to był?„. w liście nile podawał 

Lena tidale ·sie w odwiedziny na ulke to Jett rada .. · Porwać jego syrna, Pietrka.„ swego nazwiska, lecz pr~ił o odpowiedź 
Oarncarska. stdzie mieszka Kola<'Zek. Ukryć go tutaj w lokalJU związku i trz·1- t t t " 

Na. pięterl<u w tvrn a1u11vrn domu mienka ć ak dł k d ........ A.k W na „pos e-res an e · cłrorf robotnik Rom.aa żeber :i ton11 1 córką ma t wgo w zann nłędu Vllll.f i a- Ozei;rD .chciał?.·. Żeby miała dioń zaufa-
Jank11. . wrzon nie powie prokuratorowi całej nie i przyjechała do BerJi.na. Będzie r.a 

. W. kilka , miesięey pot~ odbywa się r>rawdy... Nie bójde się. wtedy wszyst- ·nią czelkał. Potem wyjadą daleiko, mo-
foti. łlub a: ba.nlGlem. · ko wyśpiewa, g-dyż kocha swego syna że do Amer)'1ki. Nie bra:k mu pie.::iiędzv, 

~:. pon~d życie... może żyć szeroko. Tytko mt11si mu z.a-
:Ahy znowu. Cciągn"ć u aw11 etronę Ledwo tylko Lena skończyła t-0 zda- ufać. I koniooznie mwsi .przyjechać do 

Lenę. Mueller wraz z Lehmanem ataraią nie, $rdiy d0rzwl sj.ę otwarły I na progu sta Be i· 
b L P 

rma. . 
cię uuinować .-.roca 1 powaśnić eoę u nął ietreik. Wszyscy oniemieli odrazu. Lena odnr.mriedziała na tein list bez 
Slelańem. T I L !"""' w tvm celu Lehman naW!ą;r.ufe knn- }' :ko ena nie straciła rezonu i mr;ig zbytniej egzaltacji. Odptsała popros•.u, 
takt i Ziut"- girlsą kabaretu „Zielona Pa· nęła okiem do dwuich najbliżej stojący~h że nie może jechać do człowieka, 1<tor~­
purza'• I namawia la do wvŚazdu do Bole- górników. I3ył to Upka i Zalęga, dwaj go zuipełnle nie zna. Sam to p.owi.!1ie•n 
chowa. rdz•e ma zalać ''e tefanem. przeciwnicy \Vawrzona. zrozumieć. Jeśli ma wzg-lędiem niej na-

żesr'>t~ . <l~an.~ I I<al"ta r>odczas rewlzll - Czv n!ema tu mego ojca? - zamr- prawdę . uczciwe zamiary,· w takim raz:e 
w i>afa..:u W1lsk1e~o znalduJe list. w którym• t p· ·k 1 d j -1 '-"'• ·1·wi· 
mowa Jest o ;.I3ialet Damie", znającej po- ta ICtre . • rozg- ą a ąc ;:,;ię n w02' l e powinien PO nią przy-jechać, przedstawić 
dobno taJemnice brabtnv. I po taJemntczych minach· się I pozwolić, aiby go bliżej poznala .. · 

żegota ł Grant udal11 1lę na bal do - Niema ... - odpairł UJjka, przysu· Nie wątpiła, że mwsi to być ktoś, kto 
„J(!ubu ~ilion~rów" . fld~fe ma być podob· wając się ooń bliżej. - Pewnie ZDO\\o"'U ' ją ma, . bo skądiżeiby od razu pr.zyisyłal 
no równie! „Biała Dama l gdzieś szpicluje... pieniądze i ta;k cz.ule listy? ... 

żegota spotyka .na balu Len'i ~ towanv- - Cóż to znaczy? - oburzył si„ Pfe. P d""'""h tyrrodn'1ach otrzymała od-etw·e ks. Toneck1e!lo. Od k~1ęcta żegota v O "' '"'"' · ."" . . • · 
dowiJ1d11ił' aię kLm ieet „Biała Dama". trek. powl-cdź. Anomrmawv w1elb!'c1el dono-

Jesllo neki-no b11r<>nowa von Lump1ch, - Nic roztvmleosz 'PO polsku?.„ Twój i sił jej, że niestety, do Polski nie może 
mieszkail\ca pn:v ot. Poineńskiel IS. oJclec jest zdrajcą!.·. Bierze pienlą<lze od· na razie przyjechać, choć postaira się tt) 

U barorroweJ Zei:ota spoytka Lasecklev;o baronów węglowych za zdradę .naiszy~h UtS1mtecznlć w najhllzs,zym cza:sie. Je-
1 Ziute. przyczem dowiaduje się. te SI\ jut tajemnic!... szcze roz wznawiał swą prośbę (• przy-
oni . PO ślubie.„ "•" - To nieprawda!„. . jaizd. Dał jej d\vitttygodnlowy tenn;rn 

- Prawd;a ! - od~>arła głośno Lena. do namysłu. 
.. Lena .i>Oi!czas pobvtu w Katowłcac1i, pne- - Ja byłam świadkiem! Najdziwnlej•szy był jednak doiptse>l~ , 

błera się u góro,ka „Antka••. Pietrelk mimo to wahał się jeszcze. który brzmiał: 
Stefan z0&łaie dyrektorem kopalni kalę- - Mój ojciec? .•• To niemożliwe .. · To - „Że jesitem Pani przyjadei!em I 

cia Wicedyrektorem jest Dieja.ki Wiktor '"" złośliwe plotki... Ja nie pozwolę sz.ka że wiem o Patll'I WSZY'Stlrn, może s12 Pa-R ybałt. ""' T 

lować mo~o ojca.„ ni przekonać chociaż.bv z następujący...:h Pewnego wieczoru do 11okolu Leny W11a- T ó I t 1 ! 1 ~ da Granf I oświadcza. 1>rzcratum•m głosem - W J ojc ee ]'es otrem - Wrzas- słów: - ostrzegam pa'l'lią przed iraiJ:=l 
te policla go ścisrn. gdyż zdefraudował pie- r.ął mu w odpowi·edzi Lipka. Wil-s1kim, który jest złym, w~tępnym 
niądze. by móc dla niej kupować pr~zenty. Ledwo jednak wypowiedżlał te sio- człowiciklem I przed j~o towarzysz:t'11i 

Grant znika, Lena uś wvieżdta do Ka· wa, Pietrek podniósł rękę, chcąc go ude- - Muellerem oraz Lehmanem. Proszę 
towic i w pałacu księcia steie cię mimowol- rzyć, lecz Li:....n...a W porę Si" '111Stltnął, a tym pamiętać, że oby•dwaj miesz;kają Qlb~me nym świ.adkiem orgjastycz.nych eceu. IJI" ..,. 

czasem Zalę~a podszedł go ztyłu i odra- u niejalkleJ baronowej von Lu:mpich". 
Następnego dnia wieczorem Lena. ukryta L t liu t h łó za kotara. podsłuchuje rozmowe, Jaka toczy zu powalił na ziemię. enia 'Po przeczy a-ni YIC s w za-

sie w sati konferencyjnej, gdzie opr,'Jcz Pietrek był silny, jeden Zalęga nie stanowiła się· głebdko. WIP,c tajemni­
li:slecla biorą udział w naradach dwa! dv- mógł sobie dać z nim rad.y. Ody leżał czy adarator z Berlina nruprawuę wie­
rektorzy, Schwarz i Krause oraz prezes już zda się, na ziemi, jeszcze raz się pod- dztał o niej bar~zo wiele.·. 
Lempke. niósł i począł się bronić- Skąd? ... Czyziby to był ktoś z wy-

Na zebranie to przybywa również szty- Inni górnicy rzucili się na pomoc Up- wladu ni,emi·eokiego? ... Ktoś, który z,Jrq-
gar Wawrzon, który. jak sie okazuje, jest ce 1• Załędze. p 1· .... trek l·ez·at po ki'lk;u mi- dza ta1'emnioe n1iemieckkh szpiegów, hv. zdrajcą sprawy górniczej. Prezes Lempke "' 
nakazuje Wawrzonowl. by zgładził Antka. nufach skrępowany sznurami. iej się przyipodobać? ... 

Wawr=n, chca,c z.gkiił.zić Antlka. A:."'0 • _ Co z nim zrobił?„. - zapytaJ LlP- Ta historja zakrawal.a jl\l!Ż na nielada 
duje wybuch w k0ip·a.lni. Po.Jicja śc~a I.ka. ka. •.) _.,, sensacj~„. ,_. J- ,_.. -..-· '-'-'"' ~_,... -

·po6~_ch.a.i~ t,Q q \ę :W.roidn.ię. 

Tego sarneigo drrla oldwlełdizil Ją że­
gota . 

O Orancie w dalszY1111 ciągu n:c n!e 
bvło słychać· Za.ginął ~o nim wszclkł 
ślad. 

- No, jaJkże się pam1 czuje? - za 
pytał Żegota. - Hullała pami podobno w 
Katoiwicach?„. 

- A, tak ... - odpairła Lena. - Ba­
wiłem się wcale nieźle„. 

I westchnęła iprzyitem talk cięźiko, że 
detektyW począł j'UIŻ powątpiewać w 
pirawdz.iwość jej stów . 

- A cóż tu u pana nowego?... C'ey 
są ja1kieś nowości? ... 

- Prawie, że nie ... 
- Czy śledztwo w sprawie „Btałel 

Damy" ~eszcze się toczy? ... 
- Zostało jUJż umor.zone„. WpadHś­

my na ta:ki•e manowce, że trze1ba było 
się wycofać.·. 

- Szikoda... Biała Dama je'st : eth·· 
na os.obą na świecie, która zna tajemni- · 
ce hrabiny, a tern samem tajemnicę me­
go życia... Jeśli jej nie odmajdę, nlie d'O­
wiem się nig-dy dlaczego mój ojciec mu­
~iał U!lllrzeć.„ A przedewsizy~tklem -
kto ją zabił... 

- Wątpię, czy kied'y1k:iolwietk ~raw'Y 
te zostainą rozwią·zane.„ - odparł 2::eg1;­
ta. - Może kiedyś mimowoli ktoś wpad 
nie na ślad tych bragicznych splotów i,y­
c.ia, rule przejdzie •prawdopodobnie 1<ho­
Jętni·e obon{ tej tajemnicy, gdyż nic b•!­
d.Zie zn,ał jej nas1ęps:tw„. 

Lena zamyśliła się. Nagle 51Pojrza­
ła na Żegotę, który siedział z·e s!)uiszcz+ 
ną głową. 

- Czy chce pam r:0zprawić · s1~ 7. 
Lehm<l!ne.'lń i MooHerom? ... - zapytała 
nagle. 

- Czy chcę?... odłJ)arł Żegota z ~ · 
miechem - To pyt-ainie brzmi zbyt na­
iwnie ... 

W talklm ralz.ie mQIS!ę panJU podać ł1-
res iieh {)lbecnej kirY'jówki... ' 

- Paini wie gdzie oni sie ulkrywaJą;;' 
- zawołał Żegota, z.ryl\Vając się z krze„ 
sła. 

- Talk ... 
- Więc niech pami mówi, ~zY1bkio! ... 
Niecierpliwił się ogromnie· l >~)Jsz~dł 

do niej i wleipit wzTdk: w jej usta. 
Lena odiparła: 

(Dalszy ciąg Jutro).· 
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Po bBstiałskim mordzie w Toruniu 
Tysięczne tłumy brały udział w pogrzebie ofiary 

ohydnej zbrodni 

'Uit:<ie Jals~er~IJ pi~ni(d~ę_, 
którzy grasowali na terenie Gdvni 

(idy11la, 7 m~rca. I dzal czesto sweQ'o prz~iaciela. Ocr~ar­
Od pewnego czasu po~zdy s1e uka- da Wenta. zam. w udansku przy lóllcr 

Toruń, 7 marca. swl\ ofiarę tępem narzędziem w tył cza· zywać w Udyni fałszvwe jeJnozlotów- gasse nr. 5. 
Morderstwo popelnior1e na osobie li- szki, co spowodowało iei załamanie . Na· h Oo policii ślcdl:zej napływały praw. Ponit!Waż co do Wenty istniatv ró-

stonosza Adama Rypińskiego absorbuje słęp.nie morderca zadać miał Rypińskie- dzjwe ljtan.e skarg, to też władze bez-I żne wąto:iwośc1, wydział ślcdl..'.t.Y w 
w dalszym ciągu umysły całego Torunia. mu 13-cie uderzeń prawdopodobnie szly . Pieczei'1stwa zajęły się tą sPrawą DO- · Gdyni Porozumiał s:e z prezydium PO-

śledztwo w lej sprawie prowadzone letem, z których jed.no w serce było : ważnie· 1i1.:ji kryminalnei w Udartsku. Pr1.eµro-
jest z ogromną skrupulatnością. Jak się śmiertelne. Inne pchnięcia trafiły w klat Ołuższe obserwacie i wvwiady na- wadzono rewizie (przy asvśdt- wywia­
dowiaduiemy, morderca Miller od dnia kę pierśsiową w brzuch i skroń. Poza· prowadzilv Policie na właściwy trop. dowców wydz. ślcdczeQ'o z Gdyni) i 
24 lulego nadał 11 przekazów z urzędu lem na nyji są znaki śladów sznura, Od pewnego czasu zamieszkuje Udv- znaleziono 20 sztuk poJedvńczych mo. 
pocztowego w Podgórzu na adres swój, którym ~olworny m.o.rd~rca udusił jesz· nie popularny gentlt:man, nieiaki Józef net Jednoguldenowych, ~.t~re okazafy 
przyczem wszystkie le przekazy opie· cze kona1ąc~go .Rypmsk1eg~. . I Szarmach. sie falsyfikatami· Przyc•smęty do mu. 
wały na 1.03 zł. • • • W ub. me.dz1e!ę odb.vł się w Toru~m Znają go największe szumo\:-inY ru W~nta przyznał sie rów,!lież d!:> fa-

Prze.kazy .te miały z 1edn~1 slr~ny przy ucze~ln1clw1e tys1ączoych ~lumow portowe, v:śr{ d których ubic~ał się o rvkacJi polskich mo~et 1ednozłoto-
wzbudz1ć V.: ~1stonoszu zau.fanie do ~1lle I P?~rz~b ohary o~ydnei?o mor.du. s.p. Ry- 1 :ytut mistrza nader interesuia1..:ei gry, wycb. W mieszkaniu Jego zna!ezjono 
ra ~z drug1e1 strony zwabić go do mien pn~sk1ego, który ~1czyl 39 lal 1_ cieszył ~1ę nosz~cej dźwieczną j miła dla ucha na- matryce i kompleto~ ins:ala~ję. A~csz­
kan•a. • 

1
.?!!olnym szacunkiem la~ wśrod kolegow . zwę: ,.para nie para„. towanv zeznał. że wsoóln1kiem lego, 

Przeprowadz.ona .sekc1a zwłok zamor 1akole.t u władz przełozonych. Pan Józef prócz te~o miał niezwy- lansującym fałs.zvwe monety na tery-
dowanego ustaliła, ze morderca uderzył . hłe szczeście do kobiet. co nie odstra. tori11m Gdyni . Jest Szarmal.·h. 

--:os szalo wvraźncj passy przy hazard1.ic· Wen:ę odstawiono do dyspozycji 

Krwawa zbrodnia w Białymstoku 
Prócz grv i flircików iedvną ie~o gdańskich władz sadowych. zaś Pnlida 

rozrvwką były dość cz.;ste wyjazdy do I polska art.sztowata Szarrn<h:ha, który 
Oda11ska. ndnnwiadać bc:dzic Przed sąJcm w 

v\'~·ia7.dami temi zainteresowała ~ie 
1
odyni. · 

Syn zranił ciężko żonę zabójcy .S\vego oica policja. Ustalono. że p. Józef odw1e- . 
--~----flia/ystnk, 7 marca. ł tego miejsca mężczyznę z rewolwerem w 

Dzisiaj o godz. 2 p<>poł. na ulicy Kra- ' ręku. 
kowski~j padło kilk~ szybko P9 sobie j Po zorientowaniu się w sytuacji, prze 
następu:ących. strz.alo~ rewolwerowy.eh. , chodnie zatrzymali uciekającego, zaś do j 
Przech~dn1e tyrzeli. lez~cą !la .chodn1ku ; rannej przywołali lekar?:a. 

Aferzystka w roi1 księżne) 
Policja poznańska zdołała ją zdemaskować 

Poznań, 7 mairca. hr. Czackiej zdołciła wejść w kontakt 2 
w kalozy krwt kobietę l uc1eka1ącego od Jak się okazało, ranną była 28-lelnia 

POlSKlf mw. PRZYJ "CIÓt ~Sll\ŻKJ 
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DO NABYCIA WE WSIYST~ICłł 
l\SI (GARN IA(H 
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Q 
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'Malka Gorfinkel, (Orlańska 4), zaś ~a- Znana na terenie Poznania aferzy• wy!szemi sferami towarzyskiemi Poz· 
trzymanym P~ster Rozen~arlen. Gorhn· s'llka Regina Kolczyńska występująca nania i urządzić herbatkę komitetu or· 
klową odwieziono. do szpital~ ~z~rwone j' pod nazwiskami księżnej Orbit·Kajczyń· ganizacyjnego opieki nad dziećmi pol-
go Krzyża w stanie bardzo ctęzk1JD. skiej, ks. Czartoryskiej i innych, wpadła skiemi we Francji. 

Szczegóły tego zamachu przedsta-1 znów w ręce policji. • • . ( , W czasie przyjęcia aferzystkę aresz· 
wiają się następująco: Przed m'.esiącem I Pod przybranem nazWlsk1em Hahny .owano. 
w czisie sprzeczki, wynikłej na ulicy, I --- · 
inlJŻ Gorlinldowej, Szmul, stając w jej ,,...,,. „ d'. • ,,.,;, 
obronie, ranił śmiertelnie ojca P~s'~er~ ~·roc~s 6and••loDJ „ol~rOJl)IJ'*'•• 
Rozengartena, Jankla, poczE'm zbiegł, l ~ ' " 

nie zl}sta1 dotychczas odszukany. Członkowie szajki skazani na 5 lat \\ ięzienia 
W dniu dzi~icjszy.m ~aster ,~ozen!!ar- flyd:roszcz, 7 marca. I to. t.e w dniu 12 ~rudnia ub. r. przvta-

t~n, mszcz~c się n.a .zonie za~o1cy ~we~o Przed Sadem Okręgowym w Byd- pnni na kradzieży węgla z wag-c11ir)w 
01ca, , strzelił d'? nteJ ~-kr~tnie, ~amą~ Ją gosz1:zy stanęli 20-letni. robotnik Jan kolcJowy~h w lnowrodawiu przel hę-

I
w szczękę, szy1ę, ramię, biodro 1 d1on. I Tomczak. 3J-letni dekarz Kazimierz ' dące1:w w służbie konduktora kolei. Jó· 

u , Rozengarlena o adzono w areszcie Kowalski I 2.7-lctni Stanisław Kowalski, zcfa Bow41ja. rzuLill się na niego i w 
do dyspozycji władz sądowych. ł wszyscy z Inowrocławia. oskarżeni o okrutnv sposób pobili, 

Wskutek odnles onych obrażeń c'e-

1 
·~ OR(HłNE 0210„zenia w _l?ermhllce• lcsnv~h konduktor stracił przvt01mtość. 

Nic NIE ZAST 
API •a na1leou\m 1 na11ań~z,m 4r11Jk1em Oskarżeni przyznali się częściowo do 

· .1. Jt: zttkmec1a za1nteresnwanv.:h stron winy. . 
Kto .:hce Il znaleźć lokatora lub c;ub Przewód sądowy wylrnzał Ich cnł-

" O L L A" lokatora. Zl znalett m1e<;zk,1me lub 
produkownny<'h na pod- oo•ed\'ń.:zv pnkót . .Jl sorleda~ nieru- kowitą winę wobec czego sąd wydał 
stawie zgloszon11J.to w .h1.mn~ć luh rze.:z 41 kupić coilkol· wvrnk. moeą którego Tomczak skazany 

wiek oka Z\ inie. Sl dnsta~ ,„,-;ade 61 został na trzy lata więzienia a oska r7e-
Ameryce do patent_11 k „ ·k I 

wv~zu a. oracnwm a - nie, 131 oo- ni Ka1.imlerz i Stanisław Kowalscy, któ· 
Ja drobne ollłos1.ema do .Repub}ikl„ sposobu wy Lwarzania. 

~:\r. l'.?25• 
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Dziś I dni następnych najwlqkszy polski fllml 

rzv są recydvwistami karanymi już za 
kracJ7ież wesrf:i. M .:; lat wli;zien'a. 

U ±B•MHffiłMMW 

IEt lrOWICNAuE 
W roli gł. królowa ekranów polskich ~ 

~ - Jadwiga 
~ 

Smosarska, Węgrzyn, Jaracz, Zelwerowlcz, Gruszczyński. - „ 

saggew*Pi 

CZY SIOSTRY SJl\l'ISKIB 111001\ WYJSC Zł\Pll\Z ·i f 
da wam odpowiedź na to film pt. ,,DZIWOLĄGI''· Wkrótce Metro-Adria • 

l :' „ ;..·„. ~."'i:. .• ' • - • \- .; • . . :. . • .• „ 

OTYLI żYJA KR0Cf.J.M 1- - 1 • DOKTÓR 30-! DOIC10R ZLOTO. B~Żl'.TER.TĘ, k.wit~ lombar-

pra~~~ą_s~r~ .~·s?1t\~~."~y~~~~p1~~~s.~!:uj Dr po I a ka z I om ko ws k I R E I c H E R ~~F~d kJ~h:r~r~kyr1~1 fiJ~'!k~:VPi~~rk~!: 
odma w1a 1 ą posluszenstwa wcześn1e1. • · k 7. 5 

Otylość spowodowana jest złą prze " A w R o T nr. 7 chor. skórne. weneryczne I moc:zo- ZAMlcNIĘ lrZV(lllk111ov. t;' m1e,zka1Pt! 
mian:1 materii ora;>, zaburzeniem czyn- Tt:I 16.t.zt plclo1,1.e Sperjall•ła chorób ekórnych, we z ku.:hnia na jt'den rinkf>J z ku~hn• 1. 

no~ci ~rucz~łciw dokr~W1tych. . prad wysokiego 'napiccl; 1 frekwenc:ll. fi-go Sierpnia 2 nerycznyc I moczopł_ łowych. Oferty„~ub: .. Trzv riokoie" do arlnii-
lylko" zioła . M~g1~tra Wols~1ego radium, lampa Hcllum. Oli\ r t l{MJA . P~Jł UUNIOWA ZS. tel. 2111 ·93. _,,._,1._r;.;..;:łc;..;.11;.._ _________ _ 

„Dcg rosa. za ~v1ara1ą l'.'d .. organ1cznY,ian1pa kwar.:owa. pronnerne Pola.:zer prz.v i mule od 2--4 po poi.. od 8-9 w. Przn111u1e od 8-11 1ano l od ~ -·8 w. POKó.J dwu1Jkiemiv niek repującv unit: 
w. po ·tac1 rośliny mor::.k1e1 .Yahan11:a. wone k1eplnel 1talwan17.a~ia. laraJy. w nicdz. I świeta od 10-1-el. w n1edm•le t ~w1e1a od 9-1 blowany dla I lub 2ch solidnych osóh 
ktory wprowadzony d·J orgamzmu: JXJ: za1.:ia. ma'iaie I L d. - --- - -- DUK TóR Pr7.eiazd 46-66. 28 
budza gruczoł tarczowy do nalcz:vte1 D J p I k 
pracy, •. powvduiac szvbkle spa!enie . Dr J\tED r an o a 111 J'. :gunowski• ZA TRAFNE przepowiednie dużo po-

~~~~~nde~~~l~~~~?w;~1 i~~~oŚ~iu~e~~;1'11·~oła1· B'orn· ste1·n • w. Uu ~h:;~~~~~ai ~z'G~\~ii. z~~~%~fe sł1;~;r: 
wymagają specjalnej tfjety. I I . ul rtAWROT nr. 7 Piotrkowska 70, tel. 181-83. kowska 223 m. 19. 
ZIOŁA ze znak ochr. „DEGROSA'' . " CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE 100 Zł •. i wrsoką prowizje zarobi kai · 

Do nabycia w aptekach, drogeriach AKUSZERJA I CHOROBV KOBlf.CE TeL l64·2t. . I MOCZOPŁCIOWE. I dy, oheJ"}UJąc nasze zastępstwo. Goza-
skladach aptecznych lub w wvtwórni: Ul. RZGOWSKA 5 (wejście z S1eraoz- choroby wewnętrzne 1. allcri1cz:io Oa~ill".ł Roent1eno • lecznlc:zy. kred Lwow. Wałowa I I. 
Magister Wolski, Warszaw:i, Ziuta 14., kiei I). Tel. 191-118. l\a::. tma, pokrzywka. migrena,, reu· PrzyimuJe od 8 . .io--rn r .. I d:> _z I pól ZAMIENIĘ anodowy ~parat Philips 

Objaśn iaj ące broszury wysyłamy Przyjmuje od 15-19·ef ~ . matvzml i od 6 do 8 1. pól w1ecz. W n1edzlelc 120 wolt na 220. A.ndrzeJil u, Moncc.l. 
bezplatnie. - ----~ --~~---·- - I GodLIOY prz.i.!1;,.-ć 6· · 7. l św1eta od 10-1. 1-------------



Przed występem Arminy w faodzi Handel żywym tow arem w piłkarstwie 
Sylwetki pieściarzy bawarskich W niektórych państwach istnieją zu- złotych. W. Gallache kypiony w maju 

pełnie oficjalne giełdy graczy i kwitnie 1930 przez Chelseę od Newcastle koszto 
Klub sportowy „Armin", który w pią I Waga ciężka: Otto Solch, lat 19, najzwyklejszy handel piłkarzami. Nicda- wał 10.000 funtów. 

tek dnia 10 b. m. (punktualnie o godzinie • młody lecz naJiepszy dziś zawodnik ba- wno naprzyklad jeden z czołowych klu- Za Aleca Jamessa Arsenal zapłacił 
19.15) walczy w teatrez „Scala" z dru- 1 warslci w. ciężikiei· Ważv 85 k!Z'r· Wal- bów włoskich kupił sobie na dwa lata w czerwcu 1929 roku 9 tysięcy funtów. 
żyną K. S. ,JkaPe", należy dziś do naii- I czył 39 razy, 12 -razy przegrał, 4 razy znanego polkarza argentyńskiego Sco- Za Jacksona Chelsea dała we wrz~śniu 
lepszych drużyn niemieckich. a w ba- : zremisował i 23 wygrał, pelliego. Klub włoski zapłacił za tego 1930 roku klubowi Chudderfiel 8.500 
wars.kim zwiazku bokserskim jest kla- i Zwycię,żyl ni1edawno mistrza Ba- gracza zawrotną sumę 100.000 pesos. funtów. 
syfikowanY na Pierwszem miejscu. ! warii ważącego 100 ksrr. Tranzakcja ta wywołała w Południowej Do tej serji należy jeszcze doliczyć 

Skład drużynowego mistrza Bawarii Zapowiada się on doskonale. Ameryce wielkie oburzenie. Hill:i, Bradshawa, Devinea i Robsona, 
w iakim przyjeżdża on do Łodzi, iest Drużyna bawarska przyjeżdża do Największe tranzakcje piłkarzami są za których kluby Newcastle, Liverpool i 
następująicy: Łodzi pod kierunkiem prezesa klubu p. jednak w Anglji. Najkosztowniejszym Iiuddersfield zapłaciły „tylko" 8.000 ftm-

Wafla musza: Karl Worz lat 20, mi- f. Keruhaiuzera. Sekund.ować „Anni- piłkarzem jest Dawid Jack, za którego tów. 
strz Bawarji w latach 1930, 31 i 32. nowi" będzie p. Michel Marb· arsenał zapłacił w paidzierniku 1928 r. 1 

• • I ' • 
1 

„~ ' ( • • ·' 'c.c .~~/, ,•' • • ,_ - .:•'.., ~_. 

Walczyt 4S razy z tego trzy razy Przedsprzedaż biletów odbywa się klubowi Bolton Wanderer aż 10.340 fun-
zremisował, 5 - przegrał i 35 wygrał. w składzie aptecznym A. Dietel przy ul. tów. Cl·z· koat1a„1· łódzcy 
Reprezentant Bawarii waJczył już Prze ?iotrkowskiej 157. Suma ta wyniosła wówczas 46f.OOO 'I UU 
c1wko Kutiiriip;r,u (Węgry). Iiromadlie Jadą do Czechosłowacji 
(Czechy) i Savoi1einenowi (Finlandia). Po...,o' dz' rekordo' ..., w dniach 1 i 2 kwietnia rozegrane 

Wafla kogucia: Wilhelm Hofstetter, ww ,,... zostaną w Pradze międzynarodowe za-
Ją.t 211 wicemisctrz Niemiec 101 walk, wody w zapasach i podnosz~niu i;:ioia-
z tego 13 wvgrane, 20 przegranych i 9 na młstriostwaeh pań w Poznaniu rów. Udział wezmą zawodnii..:v z Cze-
rem~sów. flqfsłetter nal~ży go ekstra- cł1osfowf!.qjj, Węgjęr, Pol&kł i Niemiec. 
klasy niemieckich Pfę§darzv. Pobił on W niedziele odbyły się w Poznaniu dy Polski były dziełem zawodnkzki Skład Polski jeszcze nie został usta-
między in. Stępniaka (Polska). Pieren- mistrzostwa lekkoatletyczne pań w hali AZS SzaJnówny, która ·uzyskała na bO lnny. Narazie pewnem jest, że wyjad~ 
za (Berlin), Magnusena (Danja), 'Janse- Na zawodach pobito aż 8 rekordów, mtr. czas 8.6 sek., a na 80 mtr. 11 • .t. Star wl~lokrotny mistrz Polski w podnGszc­
na i Sindstroma (Szweda) i wielu in- z tego 6 polskich i 2 okręgowe. Bohater- tufący poza konkursem Janowski z War niu cię~a!ów Weingarten .oraz kilku in-
nych. Walczył ki'!kanaście razy w re- h koatl tó lód k th 
prez.entacji Bawarii i Niemiec. ką zawodów była Jasieńska, która usta· ty przebiegł 1500 mtr. w czasie 4.39,.t, nyc cięz e w z i · 

Waga Piórkowa: Wilhelm Pehrin- nowiła aż trzy nowe rekordy Polski, blląc również rekord Polski. Raprazentacja Warszawy 
~er. lat 20, misrtrz P.ołudniowei Bawarji osiągając w kuli oburącz 21.10 mtr., Je· W ogólnej punktacił mistrzostwa 
z ·roku 1931, 32. dnorącz 11.53, a w skoku wdał z okręgu pań zdobył AZS przed Wartą i na mecz Z Monach)um 

Ostatnio przegrał tylko nieznacznie 1 miejsca 2.32. Pozatem dwa nowe rekor- Sokołem. · W najbliższą niedzielę dnia 12 b. m. 
z Ziglairskim. Ma za sobą 96 walk, z te-I odbędzie się w Warszawie mecz bokser 

go 71 wygranych, 15 przegranych i 10 Sporty z1·mo\VB \V Ros1·1· SO\Vl.BGk1·e1· ski pomiędzy drużyną niemiecką z Mo-
remisów. · nachjum a reprezentacją Warszawy. 

Wafla lekka: 'Josef Schleichofer, wi- Skład Warszawy został już ustalony i 
cemistrz świata. mistrz Europy. 4-kr>o- W Moskwie odbyły się wielkie I była 5 kim. w czasie 28 minut i 41 sek., przedstawia się następująco: 
tny mistrz Niemeic i olim?iikzyk, I.at 25, wszechzwiązkowe zawody o mistrze- a wśród panów Kassinem, który na 15 Waga musza: Rotholc (Skoda), wa&a 
walk stoczył 172, w tern przegrał tylko stwo sowieckiego Związku. Startowało kim. miał czas 1'06:41 sek. Drużyncwo kogucia - Kazimierski (Polonia), waga 
17, zremisował - 7 i wygrał 148. - Si5 zawodników, z tego 273 narciarzy, w zawodach narciarskich pierwsze miej piórkowa - Cyran (Skoda), waga lck­
Schleinhoffer ma za sobą 51 walk mię- 185 łyżwiarzy, 117 hokeistów. Na zawo sc.e zajęła Karelia (finladzki okręg naro ka - Bakowski (Skoda), waga pólśre­
dzynarodowvch, 11 razy reprezentował dach pobito 12 rekordów sowieckich. dowościowy). W biegach zjazdowych dnia - Seweryniak (Skoda), waga śre­
barwv Niemiec. W3'1czyl z zawodnika- . Mistrzostwo łyżwiarskie ZSRR pai1 zwyciężyli przedstawiciel Moskwy, dnia Doroba (Legja), waga półciężka -
mi niema.I cafej Europy. Miedzy innemi zdobyła Mironowa (3 tys. mtr. w czasie Byczkow i Wasiljew. Karpiński (CKS), waga ciężka Antczak 
zwyciężyif trzvkrotnie wegra Szabo, 6 minut 10.6 sek., (rekord sowiecki). W mistrzostwach ZSRR w hokeju na (Skoda>. Jako rezerwowych wyznaczo­
Aniołę (Polsk.a) Novo·tnego (Austrja), Wśród mężczyzn pierwsze miejsce lodzie pierwsze miejsce zajęła nlespo- no według kolejności wag: Wieczorka 
Titza- (Francja) 

0

Pacino (Ameryka) Jo- l zajął Mielnikow (10 tys. mtr.) w 18:22,8, dziewanie Moskwa, która pokonała w (CWS). Mateckiego (Polonia), Pastur­
hansena (Szwe~ja). ' fa 1500 mtr. w 2:20.5). W innych biegach finale zeszłorocznego zwycięzcę Lenin- czaka (Polonja), Andersa (Makabi). Pi-

Waga oołśrednia: Franz Nem.mer \rekordy sowieckie pobili: SimbrJrjew na grnd 1:10. Trzecie miejsce zajał Archan- sarskiegrJ (Skoda), Pilnika (Makabil, Wy 
lat 22, trzykrotnv mistrz Monachium: 1000 mtr. (1 :44,5), a na 10,0 mtr. Oo ro- g~elsk, który przegrał w p~Uinal~ Jo Le- sockiego (Makabi). 
zawodnik 0 wspanialej technice, roku- · chow (10.4 sek.), wśród pan na 500 ,!lltr. mngrad.u. Na czwart~m miejscu uplaso- Kursy łPnisowe 
facy duże nadzieire. Stoczył 56 walk, 6 ~uszewa (55,3 sek.), a na 1.00. mtr. Cejt- wała się reprezen.tac1a Ukrainy, któ~a ..... 
przegrał, 7 ZTemisował i 45 wygrat Im (12,4 s~k.). Wszyscy ły~wiarze z w~ przegrała w półfmale z reprezntaqą w Helenowie 

Waga średnia: Adolf Dreher, 19 lat, Jt\tk1e~ Miron_owej i. Mielmkowa Jechah Moskwy. . 
wa.Jczyt 52 razy, wYgrał 38. 11 zremL na łyzw.ach i;uewrścigowych. . Zawody c1~szyty się bardzo dużcm 
sowa·ł i prze1rrał tylko 3 walki. Stały !'Jarc1arskie ,m1s~rz9stwa Z~RR zdo- zamteresowamem. 
reprezentant okręgu monachiiskiego. byh: wśród pan Tnep1cyna, k1óra prze-

Jlkiuoljo sporfowe Waga półciężka: Engelbert Bauer, 
lat 20, walk stocźył 38, z tego wygrał 
32 (w tern 20 Przez k. o.) 4 walki prze-
grał, 2 zremisowa·r. Bauer dysponuje b. Łyżwiarze polscy odnieśli w niedzie nia odniosła porażkę w meczu zaoaśni-
silnym ciosem i jest -02'romnie wytrzY- lę, dnia 5 marca znaczny sukces gdyż czym z Wrocławiem w stosunku 5:16. 
małY· mi znaczny sukces gdyż w ieździe pa. W zawodach miedzynarodowych o 
•••••••••••••- pierwsze mieisce zajęła para Bilo- mistrwstwo Czechosłowacii w kombi-

równa - Kowalski Przed parą austria- nacii Btonisław Czech zajat 5-te miej. 
Nagła śmierć cką Kaiser - Kast i rodzeństwem Ve- sce, Stanisław Marusarz 23, zaś A- Ma­

sely. W jeździe panów zwyciężył inży- rusarz 26. Mistrzostwo zdobvł Barton 
wybitnego dz!ałacza Węgier- nier Prażmowsky (Czechy) przed Ber- (Czechosfow.) Przed Simunkiem (Svaz) 

Sktego hauserem (Austria) i Hertlem (Niemcy), Purkertem (ttDW), feinstauerem (Svaz 
Założyciel Węgierskiego Związku W Poznaniu reprezentacja Pozna- i Bronisławem Czechem (Pol.ska). 

W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
w Helenowie kursy tenisowe prnwadzo­
ne przez doskonałego trenera Juroka. 
Zaznaczyć należy, że trener Jurok obok 
łyżwiarstwa jest specjalistą w tenisi.e i 
w Berlinie posiadał on 20 k:>rtów, na 
których przeprowadzit treningi. W Ło­
dzi treningi odbywają się na dużej sali 
w Helenowie codziennie od godz. S-ei 
rano do 10-eJ wieczór i są dostc:pnc dla 
początkujących i zaawansowanych. Za­
pisy chętnych przyjmuje jesz.cz~ kasa 
w Helenowie. 

Kluby protestują. 
Echa zapaśniczych mistrzostw. 

piłki wodnej p. Kamjadi, który się n:1.j- -..io:- - W związku z weryfikacją mistrzcstw 
bardziej przyczynił do rozwoju tej dzie- „ drużynowych w zapaśnictwie, według 

dziny sportu na Węg.rzech .zmarł nagle liw1azda robotniczym l Mistrzostwa okr~gowe której tytuł mistrza zdobyta w ~ezonie 
na udar serca w czasie tremngu p!J~vac • w zapasach 1 podnoszeniu bieżącym „Unja", dowiadujemy się, że 
kiego .. zmarły liczył 42 I~ta. ~yt on dłu- mistrzem Warszawy w ping-pongu 1 

ł .., kluby „Wima" i „Sok.ót ' z!ożył~ do Ł. O 
goletmm kapitanem Węgiersk1ęgo ~wiąz Trwające przez szereg tygodni roz- C ę aruw. . . . Z. ~· P!.otest domagaJąc się z.miany v:c-
ku Piłki Wodnej. grywki 0 robotnicze mistrzostwo War- W na.dchodzącą s~botę 1 medz1elę ryhkacJi "".' ten sposób, ~ł" Wima fI~uro­

szawy w ping-pongu na rok 1933 zakoń- odbędą się w lokalu Siły przy ul. Głów- wała na p1erwszem mieJscu, Sokol na 
Mistrzostwa czyły się zwycięstwem R. K. s. Gwiaz- nej 17 zawody o ?tistrzostw~ in~ywidu- drugiem, zaś ~nja ~nni~ ro na trzeciem: 

k • dy, która zdobyła tytuł mistrza Warsza- alne w zapasach i podnoszeme c1ęża~ów . W pro~eśc1e W~ma .1 Sokó~ powol1:1Ją 
D8rCf arS le wy po raz trzeci z rzędu. Drugie miejs~e W sob?t.ę za~od~ rozpocz~ą Się O się na to, ze klasyhkacJa klubow P.owm-

Okręgu śląsko-krakowskiego zajął Maraton. godz. 16-eJ i "'! medzielę o 14-eJ. Do za- na być przeprowad~o~a ~a zasa~zie zdn 
• „ . Zwycięstwo to zadecydowało 0 zdo- wodów .zgłosiły swych reprezentantów bytyc~ ~unt.~w, a me ilo sć zwycięstw. 

. Rozegrane w '?lisie mistrzostwa. nar byciu przez Gwiazdę na własność puha- wszystkie kl~by o~ręgu zrzesz~ne ": NaJw1ęceJ l?unktów . zd;?była w mi-
ciars~1e okrę~u sląsko - krakow~kie~o ru ufundowanego przez Warszaw.:iki Ro ŁOZA, ta~, ze nalezy się spodziewac strzostwa~h ~ima, gdyz . 08 prz~d So-
zakonczyły s.ię zwycięstwem . Koz?oma botniczy Sportowy Komitet Okręgowy. szeregu ciekawych walk. • ko!e1!1 5~ i U91ą 55. z.wyc1ęstw Jednak 
(Warta -:- Cieszyn), ~tórY. za1ął pierw- KłOdBS W WIM·le naJwięce1 odmosta Unia. 
sze mieJs~e w. kombmaCJl 448.35 pkt. • Nowe władze WKS u 
przed Legierskim, 446.65 pkt. ff • I Były pięściarz IKP, który w roku • • 

W biegu na 15 kim. otwartym i do 8Sm0088 mts rzam ubiegłym walczył również w barwach Walne zebranie WKS-u wybrało na-
kombinacji zwyciężył Zebnicki w czasie klubów warszawskich - Kłodas, podpi- stępujący nowy zarząd: prezes __,.gen. 
1: 14 :50 przed Kożdoniem i Legierskim. drutynowym Polski W ping-pongu sal zgłoszenie do sekcji bokserskiej Miller, wiceprezesi: płk. dypl. Dudziński 

W konkursie skoków otwartych - W niedzielę w godzinach popoludnio przy klubie „Wima". i płk. Piasecki, czlonkowie zarządu : mir 
pierwsze miejsce zajął również Kożdoń wych w dalszym ciągu mistrzostw ping Jak się dowiadujemy Kłodas wystąpi Hubert, mjr. Zakrotkiewicz. kp t. Gruca, 
z notą 216,7 i skokami 44 i 42 mtr. r0•11;0·.vych Polsk i odbyło się spotkanie w barwach Wimy, jako reprezentant kpt. Wojciechowski, ppor. Mytkowicz 1 

Biegi pań zostały odwo!ane z powo· drużynowe między Wisłą i ftasmoneą. wagi półciężkiej w mistrzostwach okrę- ogn. Blaszczek; przewodn. kom. kwalii. 
du fatalnych warunków i zupełnego br::t- ) Tytuł mistrza zdobyta Ifasmonea. zwy- gowych bokserskich indywidualnych, mjr Rudnicki i komisji ewid. ppłk. Umia-
ku śniegu. · ci ęż :i i ~ 1,· \.Visl<; · w stosunku 3:2. które odbędą się w b. miesiącu. · stowski. · 
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bjęcfe rządów przez prez. Roosevelt Demon tr cJa Stahlhelmu podczas wyboro 

5 marca nowy prezydent Stanów Zjed- noc.wnych franklin R.oosevelt wproi\Va­
dzony został url()czyśc1c w urzędcwanie. Z lewej widzimy Biały Dom w Wa­
SZY'llgtonie, sledlzibę prezydenta Stanów, z prawej - prezydent R.oosevelt wygła 

sza swą pierwszą mowę prezydencką. 

W Clasie niedzielnych wyborów w Niemczech, w Berlinie odbyła się wielika 
demonstracja oddziałów Stahlhelmu. Na z,djęciu widzimy książąt Fryderyka t 
Oskara Hohenz.oUernów, synów b. cesarza Wilhelma. na czele oddziałów stahl 

helmowców. 

Z wyborów 
Niemczech 

Zanga„ przed qdem Katastrofa flnan ow 
w Am r c 

Prezydloot Hindenburg optnzcza lokal 
po oddaniu g/osu. 

llllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllll 

Niema Polski · 
bez Pomorza! 

llllllllllllllllllllllllllllllllllfillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Codzienna nowelka „Expressu". 

P.owyżej reprodukujemy pierwsze z-djęc ie nadesza z A:neryki z pm.: esu prze­
ciwko sprawcy zamachu na prez. R.oosevelta. Jaik wiadomo Zangara skazany 

został na 80 lat w~ęzienia. 

W Ameryce odczuwa się tak slinie finan 
sowy kryzys. że niektór~ miasla musla. 
ły wypuścić własne bcny pieniężne. Na 
zdjęciu widzimy bony pieniężne magis-

tratu Liven.>J·olu. 

On: - Czy ja tego wymagam od cie- · Nie rozumiem dlaczego mam to przed 
bie. kochanie? tobą ukrywać! 

fl a jem nice rnoli~ńsflie. Ona: - A gdybyś nawet wymagał, On: - Ja właśnie tego nie rozu-
byłoby mi to zupełnie obojętne. Jeżeli miem, moja droga. 
chcesz już wiedzieć prawdę, to wsia. Ona: - Spotkałam po drodle Józe-

On i ona. On siedzi przy biurku. ha. ha, to ty jesteś zdenerwowany, al- dłam do twksówki na Placu Wolności i fa, który mnie odprowad:ził swojem au-
Ona wchodlzi do pokoju. bowi1em nie czelkałam na p11zy:bycie podr6ż · kosztowała trzy złote. tern. Czy może być coś niewinniejszego. 
Ona: - J.es1eś w domu'? Przypus'l- „wielmożnego pana". Boże, jak nudne ·on: - Skąd wiesl o tern? niż pozwolić się odiprowadzić przez zna-

czałam, że siedzisz w klubie! Dobry jest moje życie! Siedzi·eć ciągle w do- Oria: - Jakto skąd wiem! Zapłaci. }omego, którego spotkało się przypad'ko-
wieczór! Szkioda. że nie mówiłeś mi mu i czekać, - zawsze czekać! ·- Zde- łam przecież . Dałam sz.oferowi 5 zło- wo na ulicy, miałabym w tern do ukry. 
o tern, przydałoby mi się nasze auto. nerwowana? Masz rzeczvwiście nie- tych, a on mi wydał dwa złote reszty. wania? 
fak długo siedzisz w domu? zwykłe pomysły! I cóż w tern dziwne- Czy już jesiteś zadowolony? On: - Oczywiście, gdyby to był Jó-

On: - Godziin:kę, !kochanie... gio? Byłabym ci wdzięcma, gdybyś mi On: -:-: To dziwne, jalk mnie oczy zef... 
Ona: - Ach, jakiś ty biedny, całą wyjaśnił, co ci się wydaje dziwne„. dziś mylą. Widziałem jak zamykałaś Ona: - Wypraszam sobie wszelkie 

gQ.dzinę! Pewno nie dostałeś naw.et her- On: - Przedewszystkiem. już ci po- drzwicliki auta i bez za~rzymainia bie- wątpliwości pod tym w.iglę<lem. 
baty! Nie mogłam prizecież wiedlieć. że wiedziałem - twoje z.denerwowa1t11e, głaś do auta. On: - Dlaczego? Czyżby dlatego, 
już jesteś w domu. moja droga. Ona: - Masz zmysł detektywa. ale że Pt.?edtem mówiłaś prawdę? 

On: - Wrócilaś pieszo? Ona: - Pnedewszystkiem, no? - nie wPadfo ci na myśl, że mogłam za- Ona: - Jesteś śmiesZ!lly. Widzisz 
Ona: - Tak. Pogoda jest przecież a pot·em? Co jeszcze?... płacić swferowi siedJ:ząc w taksówce. przecież, że mówię teraz zupełną, praw-

piękna. Oglądałam wystawy. Cudownie On: _ Nie to drobnostka _ optycz- Wiesz przeóeż, że nie lubię stać na uli- dę. · 
rzeczy! Śliczne modele na sewn zimo- ne złudzenie, że się tak wyrażę. cy... On: - Bądź spokojna. Nie miałem 
wy. Musisz jutro pójść ze mną zobaczyć On: - O, wYbacz, nie pomyślałem możności zajrzenia do wnętrza auta ... 
dobrze? Ona: - Optyc~ne? Naprawdę nic o tej możljwości. R.1z.eczywiście. Ale ci Mógłbym najwyżej za<llwonić teraz do 

On: - (Pr.iygląda się jej uważn1e}j. już nie rozumLem. Jesteś chory, mój dro- swferzy są naprawdę niemądny. Nic Józefa. 
Ona (Ściąga kapelusz i wyjmuje lu- gi, bardzo chory i siadaj. Jestem szcze- dziwnego, że >m się tak źle powodzi. Ona: - Nie rób teg-o! Zabraniam ci! 

sterko z torebki). - Czemu mi się tak rz,e zaniepokojona, ale wytłumacz mi 00 Ona: - Dlaczego? On: - Dlaczego mi zabraniasz? 
przyglądasz? Co się stało? No, wiesz to było ·.ia złudzenie aptyczne. Ha, ha, On: .,.... Bo czemu szofer po twoiem Ona: - Nie chcę się narażać na 
jesteś śmieszny! Czy gniewasz się dla- ha!... wyjściu z auta nie podniósł chorągiewki, śmieszność ... Ntema nic śmieszniejszego 
tego, że nLe było mnie w domu. Ty ... - On: - Proszę, bardzo chętnie. na zn.alk, że taksówka jest wolna? Wi- ponad zazdrość. 
nachyla się nad nLm, lecz on odpycha Przed chwilą poiwiedziałaś, że wróciłaś działem przez okno, że pojechał dalej On: - Uspdkój się, ro~mowa z Jó-
ją od siebie. pieszo, prawda?? A mnie się zdawało, bez podniesione{ chorągiew1ki. zefem jest lbyteczna. 

_ No, proszę cię, ni.e będę się napra- że widzia•łem cię pwez okno. ja·~~ wysda- Ona: A więc prowadlisz śledztwo? Ona: - To bardiw mądrze z twowej 
szafa. Jesteś zly? Mój Boże, nie mo- dałaś z auta. Tego już za wi·ele. Na to nie mogę pa- strony. Widziałam, że jesteś rozumnLej-
głam pnecież pr!Zewidzieć, że akurat Ona: - A, ta:k, więc ci się zdawało. zwolłć. Zrozumialeś? Żądam. aby mi szy ode mnie. Chciałam tylko spraw­
dzisiaj wrócisz wprost z biura do domu. Tg jest paradnie. A więc chciałbyś, ' że- wierZJono! dzić twój rozum. Próba wypadła rze-
Bądź spokojny! Nie będę ci się uprzyk- bym odbyła pies·w talki kawał drogi. On: - W co mam uwierzyć, że wr6- czywiście znakomicie. 
rzyła swemi pieszcz,bltamł. Przy takiej P•Ogodzie! Ty będziesz roz- cilaś pieszo do domu? Jestem z ciebie dumna ... Ale stuchaj 

On: - Nie rozumiem twego zdener- jeż'dżał naszem 60-konnem a'tl<tem, a ja Ona: - Proszę cię tylko bez ironji! wiesl jaki kolor jest najmodniejszy? 
wowauia. To dziwne.„ mam dreptać na piechotę taki kawał Detektyw! Więc według ciebie nie by- Wyobraź sobie: niebieski... Cóż ty na 

Ona: - Ja ... Zdenerwowana?. Ha, drogi!... łam sama w aucie? Oczywiści<:!, że nie! to?... Tłum. o 
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